
iro ? bv
D Z I Ś  1 2  S T R O N

KATOWIC F W TOREK 2 0  LUTEGO 1 9 3 4  ROKU Nr. 5 1

K A T O W I C E
UL M I E L Ę C K I E G O  8  
Tt- Lś EOiH 545-48 i> r

R E P R E Z E N T A C J E :
BIELSKO. Kolejowa II, lei 26 94 M 3
SOSNOWIEC Bedz.nnka 12 i. 6-42 . S I
C I E S Z Y N .  <*Iica Głęboka 20 
R Y B N I K ,  M ikołaja Reja 9 g j
TARNOWSKIE G O R T -  LUBLINIEC M D

S zczegó ły  katastrofy w górach Ardennach
Belgia po zgonie króla Alberta

w oczekiwaniu nowego władcy
B R U K SELA . 19.2.
O b ja w y  sz cz e re j ż a ło b y  B elgów  

po  trag iczn ie  zm arły m  królu w ido ­
czn e  sa r a  k ażd y m  kroku . Na naj­
m n ie jszy ch  n a w e t dom kach  na 
p rze d m ieśc ia ch  s to licy  p o w iew a ją  
c h o rą g w ie  sp o w ite  kirem .

W  tram w ajach , w  pociągach  o ie - 
u stan n ie  w sz y s c y  m ów ią  o tra g i­
cznej w ycieczce , po raz  ty s iąc zn y  
o m a w ia ją  jej szczeg ó ły .

S am o tn a  sobotn ia w ycieczka, 
k tó ra  m ia ła  sie tak  trag iczn ie  sk o ń ­
c z y ć . n ikogo n ie  dziw i, o b y w a te ie  
bo w iem  p rzy z w y c za jen i są  do sp o ­
ty k a n ia  k ró la  w  podm iejsk ich  
w siach , c z y  też  dalej od  sto licy , n a  
w y c ieczce , bez jak iejko lw iek  a s y ­
s ty , n a jw y ż e j w  to w a rz y s tw ie  k a ­
m e rd y n e ra , lub u rzęd n ik a  d w o r­
sk iego . W y jaz d  do  N am ur b y ł w ięc 
w  ty ch  w aru n k ach  czem ś zupełn ie 
oo rm alnem .

S zcz eg ó ły  w y cieczk i ró w tre ż  od 
po w iad a ją  upodobaniom  kró la alp i­
n is ty . P rz y b y ł on po połudn u d o  
sk a ł M arche  les D am es, tu z a tr z y ­
m a ł sam ochód, p rz y w d z ia ł s tró j al­
p in is ty  i o św ia d cz y ł s łużącem u, że 
za m ie rz a  w sp iąć  sie na jedną ze 
sk a ł w ysokośc i 200 m etró w .

Z ap o w ied zia ł p rz y te m  s łu ż ąc e ­
m u, że  za godzinę na jda le j bedzie 
sp o w ro tem . G dy m inęła godzina, 
s łu ż ą c y  p o czą ł sie  niepokoić, gdy  
m inęła  d ru g a , w sz c z ą ł n a  w łasn ą  
rę k ę  poszuk iw an ia . K w ad ran se  m i­
ja ły  na b ezsk u teczn y ch  p o szu k iw a­
n iach .

W ó w c z a s  s łu ż ą c y  k ró lew sk i zd e­
c y d o w a ł sie z a a la rm o w ać  zam ek  
B ru k se li. P o  o trzy m an iu  te lefon i­
cz n e j w iadom ości, w y sła n o  z zam ­
ku  ek sp ed y c je .

Z oko licznych  m ie jsc o w o ść  zm o­
b ilizo w an o  żan d arm ó w  i g rupę w ło ­
śc ian . zn a jący ch  sk a ły  M arche ies 
D am es.

W śró d  n o c y  poszuk iw an ia  b y ły  
n jezm ierttie  u trudn ione . Z n a ra ż e ­
n iem  życ ia  ekspedyc ja  w sp ina ła 
s ie  po ska łach , n ie  om inę ła  żadnej 
p rzep aśc i, a b y  jej n ie  zbadać . D o­
p ie ro  o  godz. 2-ej ra tio  znaleziono 
k ró la  n ieżyw ego  u stóp  200-m etro- 
w e j sk a ły , k tó rą  z a m ie rz a tz d o b y ć . 
G łęboka rana n a  k ark u  św ia d cz y ła , 
że  król poniósł śm ierć  na m iejscu.

Koło godz. 8ej rano  trag iczn a  w :a 
dom ość o b w ie śc iły  m ieszkańcom  
Belgii n ad z w y cz a jn e  dodatk i pism  
1 rad io stac je . K ra i p rz y ją ł h iobo- 
w a  w ieść  se rd e cz n y m  żalem .

P rz e d  p a łacem  k ró lew sk im  w

L aeken . gdzie złożono  c ia ło  Z m ar 
łego. p rze c ią g a ły  w  ciągu  dnia 
w czo ra jszeg o  aż  do chw ili p rz e ­
w iezien ia zw łok  do  B rukseli, ty ­
siące  m ieszkańców , m an ifestu jąc  
sw e  p rzy w ią zan ie  i ho łd  dla zm ar

Pogrzeb w czwarteK
Nazajutrz B e lg ia  otrzyma n o w e g o  króla

w sposóbBRUKSELA. 19. 2. — D ziś, w  
godzinach  w ieczo rn y ch , c ia ­
ło  k ró la  p rzew iez io n e  z o s ta ło  z 
jego rezy d en cji w  L aeken  do zam ­
ku  w  B rukse li. S zp a le r w zd łu ż  ca 
łe j d rog i tw o rz y ły  zw iązk i b. 
k o m b a tan tó w .

BRUKSELA, 19.2. —  Tel. wł. —  
Pogrzeb tragicznie zm arłego króla 
A lberta I odbędzie się w czw artek

dn. 22 b. m. w  Brukseli 
bardzo uroczysty.

Nazajutrz, w  piątek dn. 23 b. m., 
następca tronu, książę Brabantu, 
złoży uroczystą przysięgę narodowi 
na konstytucję, poczem  n iezw łocz­
nie proklamowany będzie królem  
Belgów . Książę Brabantu zasiądzie 
na tronie jako Leopold HI.

Reprezentant Rządu polskiego
i arm ji polsk ie] 

na pogrzebie Króla Alberta I
Na pogrzebie króla belgijskiego  

Alberta I reprezentowany będzie 
Rząd polski i armja przez gen. Da­
niela Konarzewskiego, b. w icem ini­
stra spraw wojskow ych, który w  
tym celu udaje się do Brukseli.

In sp ek to r arm ji gem. d y w . D aniel 
K onarzew sk i w y jeż d ża  do  B ru k se ­
li w e  w to re k  d n ia  20 b. m. w  c h a ­
ra k te rz e  am b asa d o ra  n a d z w y c z a j­
nego.

G en. K onarzew sk iem u to w a rz y ­
sz y ć  będzie  ad ju tan t osob isty , a 
poza tem  na pog rzeb  ś. p. k ró la  Al­

b e r ta  1 p rzy b ęd z ie  z P a ry ż a  a t ta ­
ch e  w o jsk o w y  p łk . dyp l. B łesz y ń ­
ski z kilku o ficeram i polskim i, p rze  
b y w ającem i w e  F rancji.

G en. K onarzew sk i z ło ży  n a  t r u ­
m nie k ró la  A lberta  1 w ien iec od 
w o jska  polskiego.

*
W  W a rsz a w ie  odbędzie się  w  

c z w a r te k  dn . 22 b. m. n ab o ż eń s tw o  
ża ło b n e  za spokój d u szy  k ró la  Al­
b e r ta  I-go  w  kośc iele  Ś w . K rzyża . 
W  n ab o ż eń s tw ie  w ez m ą  udział 
p rz e d s taw ic ie le  P re z y d e n ta  R z e­
czypospo lite j, R ządu  i w ojska.

łego trag iczn ie  k ró la .
W szy s tk ie  te a try  i w sze lk ie  '.o 

kale  ro z ry w k o w e  na te ren ie  c a łe ­
go k raju  z o s ta ły  zam kn ię te , w 
dniu  dz is ie iszym  nie sa  c z y n n e  
sz k o ły  i u n iw e rsy te ty .

O d dnia w czo ra jszeg o  nadchodzą 
n a  d w ó r b rukse lsk i ty s iąc e  deoesz  
kondo lency jnych , w śró d  nich w y  
ra z v  w spó łczucia  od  P re z y d e n ta  i 
R ządu R zeczypospo lite j, dalej o d  
O jca Ś w .. od d w o ró w  eu ro p e jsk ich  
i rządów .

W ład z e  p o d czas bezk ró lew ia , a 
w iec  do czasu  za p rzy się że n ia  no ­
w ego k ró la , pełn i rad a  m in is tró w .

N astępca  tronu . ks. B rab an c ji 
Leopold, kap itan  gw ard ii krćlesy- 
skiei. p ro k lam o w a n y  będzie k ró ­
lem  B elgów  w  ciągu  najb liższych  
8 doi. jako Leopold  III. O żen iony  
on  iest z księżn iczka  sz w e d zk a  
A strid . posiada d w o ie  dzieci, z 
k tó ry ch  3-letni ks. B aldw in  A lb ert 
o trz y m a  oo ko ronacji o jca  ty tu ł 
ks. B rabatitu , jako  n a s tę p c a  tronu . 
P odkreślić  n a leży , że zw iązek  ks. 
L eopolda z ks. A strid  pow szechnie 
uchodzi za m a łże ń stw o  z w ielk 'e i 
m iłości.

Kondolencfe
Rządu no’s’deno

W c zo ra j w sz y s c y  m in istrow ie  ora* 
p o d se k re ta rz  s ta n u  w  P re zy d iu m  
R a d y  m in is trów  p. Lechnioki w 
im ieniu p. p re m ie ra  Ję d rz e je w i-  
c z a  udali się do  p o se ls tw a belg ij­
sk iego , gdzie z łoży li sw o je  podp i­
s y  w  księdze kondolencyjnej.

Śmiertelne strzały wśród tłumu przechodniów
Przestępca padł w ucieczce od Kuli policjanta

Była godzina 1 popołudniu, gdy 
ruch uliczny w  W arszaw ie  o siąga  
najw iększe nasilenie. W  pew nym  
m om encie, y śró d  przechodniów  na 
ul. Dzielnej, w  tłum ie, huknęło  n a ­
gle

Depesza Kondolencyjna
M a r sz a lk a  P iłsu d sk ieg o

S pow odu  zgonu  k ró la  A lberta  I, 
p. M a rsz a łek  P iłsu d sk i w y s to so  
w a ł n as tęp u jący  te le g ra m :

Je) K rólewska M ość Elżbieta, 
królow a B e lgów  Bruksela. 

Oddając g łęboką cześć  w  Imieniu 
armji polskie) I w lasnem  śm iertel­
nym szczątkom  Jego  K rólewskie) 
Mości króla Alberta, którego szła*

-I chętna, nieustraszona I m ężna po­
stać pozstanie nazaw Sze w  hlstorjl 
przykładem  n ajczystszego  bohater­
stw a, prószę W asza K rólewską  
M ość o p rzyjęcie w yrazów  m ego  
n ajw yższego  w spółczucia .

(— ) Józef P iłsudski.
M arszalek PołskL

kilka strzałów  rewolwerowych...
W ybuch ła  pan ika.

W  ciągu  paru  sekund  ulica opu­
sto szała , i ty'.' na chodniku przed 
dom em  Nr. 42 pozostało  zbroczone 
k rw ią ciało.

R anny jedną z kul w  głow ę zna­
ny policji aw an tu rn ik  i te ro ry sta  
25-letni H enryk W ik to r G erca (An­
nopol, b a ra k  Nr. 4) zm arł przed 
przybyciem  lek arza  P ogo tow ia.

G erca a re sz to w an o  poprzedniego 
dn ia w ieczorem  pod zarzutem

uprawiania teroru.
Z aresztu  III kom isarja tu  esko rto ­
w ał go  po lic jan t n a  ul. S taw ki do 
kąp ie liska  m iejskiego, skąd  m iano 
go przeprowadzić do w ięzienia śled 
czego. Na ul. Smoczej opryszek zsu

nąw szy z rąk  kajdanki
rzucił się do ucieczki,

a  po lic jan t, w idząc, iż nie dogoni 
przestępcy  w ystrzelił k ilkakro tn ie z 
rew olw eru  n a  alarm  a następnie 
sk ierow ał broń do uciekającego.

Koło zw łok zastrze lonego  zebrał 
się tłum  przechodniów , k tóry  roz­
proszy ło  dopiero nadejście patro lu  
policyjnego. P oniew aż podczas p o ­
ścigu kilku jak ichś osobników  usiło 
w ało  po lic jan tow i p rzeszkadzać , 
po d staw ia jąc  mu nogi, istn ieje  
przypuszczenie, iż byli to  w spólnicy 
G erca i że ucieczka by ła

zgóry uplanowana.

O godz. 3 pop. z decyzji sędzie­
go śledczego zwłoki zastrzelonego  
przewieziono do prosektorjum.
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Za stanówmy s*e

Zwycięstwo małego kanclerza
[ Jego Cesarstwo —  Królewska 
[Apostolska Mość... Tak brzmiał 
tytuł cesarza dawnego imperjum 
Austro - Węgierskiego, 
i Potem przyszła republika. Ale 
katolicki charakter państwa po­
został.

Przez długi czas losami Au- 
strji kierował jako szei rządu 
prałat ks. Seipel.

Na 6 i pól miljona ludności — 
liczy Austria dziś zgórą 6 mil jo­
nów katolików.

A więc najbardziej katolickie 
państwo na świecie, jeśli uświa­
domimy sobie, że w katolickiej 
Hiszpanji w ostatnich latach ka­
tolicyzm jest w odwrocie.

W ciągu dość długiego okre­
su, poprzedzającego ostatnie 
krwawe wypadki w Austrji, na 
czele rządów stała tam partja 
chrześcijańsko - społeczna, któ­
rej reprezentantem jest pan kan­
clerz Dollluss.

Powtórzmy sobie raz jeszcze: 
chrześcijańskie rządy w kato- 
lickiem państwie...

*
Z chwilą, gdy przebrzmiał o- 

etatni strzał, targnął złowróżbną 
ciszą, jaka zawisła nad Austrją, 
dźwięk inny...

Skrzyp szubienicy^.
I od tej chwili szubienice w 

'Austrji nie próżnują.
„Mały kanclerz*4 i twardy ma­

jor Fey z „patriotycznej“ „Heim 
wehry“ — wymierzają sprawie­
dliwość.

Biada zwyciężonym!
*

Muenichreiter był żołnierzem 
w  wojnie światowej. Powrócił 
szczęśliwie do „cywila4* i praco­
wał w Wiedniu jako robotnik. 
Miał żonę i troje drobnych dzie­
ci. W dniach rewolty socjali­
stycznej był w szeregach, bro­
niących dzielnicy robotniczej 
.Wiednia przed atakiem policji.

W odwrocie został dwukrot­
nie ranny; strzaskane ramię i 
rozszarpany brzuch.

Sad doraźny. Robotnik przy­
znaje, źe miał karabin, ale do po 

Ticti nie strzelał.
Wyrok śmierci. Jakto, szubie 

nica dla ciężko rannego?
„W rozumieniu ustawy...** ro­

botnik Muenichreiter nie jest 
jąnny.

A więc — szubienica. Nawpół 
przytomnego wzięto na nosze i 
zaniesiono do stóp szubienicy. 
Ooatrunek obsunął się i z brzu­
cha chlusnęła krew.

Leżącemu na noszach, wijące­
mu się z bólu, zarzucił kat stry­
czek na szyję.

I oodciagnał do góry. Wnętrz­
ności wypadły, zanim śmierć z 
uduszenia przyszła.

chrześcijań­
sko - społecznego kanclerza- 
zwycięzcy stało się zadość...

*
W bloku mieszkalnym Sand- 

feiten w Wiedniu, znaleziono

zwłoki 85 dzieci poniżej 14 lat, 
nabitych podczas ostrzeliwania 
tego bloku przez artylerję rządu 
Dolliussa

★
Wicekanclerz major Fey o- 

świadczył prasie: „Władze zdo­
łały przy pomocy armji, policji i

„Heimwehry** stłumić ruchaw- 
kę..." (piękne słówko, niepraw­
daż? — przyp. nasz}... Jesteśmy 
zdecydor:_m wystąpić tak samo 
stanowczo przeciwko każdej gru 
pie, któraby usiłowała dokony­
wać gwałtów...*

Tak samo... — czyli wiesza-

Wybitni goście z Estonji
przybyli do W arszaw y

W czoraj rano przyjechała do W ar­
szaw y wycieczka estońska złożona z 
20 osób, przedstawicieli rządu, prasy, 
wojskowości, sfer naukowych i  gospo­
darczych.

O godz. 10.30 rano estończycy zło­
ży li w izytę nwnistrowi opieki społecz­
nej, dr. Hubickiemu, prezesowi! towa­
rzystwa polsko - estońskiego, o godzi 
nie 11-ej z łoży li wizytę premierowi 
J ę drzeje w ic z o \v i, a następnie ministro­
wi spraw zagranicznych Beckowi i 
przesłali bilety w izytow e nieobecnemu

w stolicy gen. Rydz.-Śmigłemu. O g. 
13-ej w południe nastąp.!o uroczyste 
zotżenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza.

Część członków w ycieczki złożyła  
w izytę ministrowi srra wiedli wości 
Michałowskiemu i ministrowi spraw  
wewn. Pierackiemu.

Następnie wycieczka zwiedzała mia­
sto, poczern odbyło się przyjęcie w to­
warzystwie polsko -  estońskiem.

W ieczorem goście byli w teatrze 1 
na kolacji wydanej na ich cześć.

jąc umierających i mordując nie­
winne kobiety i dzieci, jak to 
było przed paroma dniami.

*
Wiedeń jest — cudnera mia­

stem.
Czy są gdzieś jeszcze tak grze 

czni, tak mili ludzie? Tak senty­
mentalni mieszczanie? Tak war 
te kochania, rozkoszne kobiety?

I tak przeraźliwie skrzypiące 
szubienice zwycięskiego chrze 
ścijańskiego i katolickiego rządu.

I tak rozpaczliwie szlochające 
matki nad mogiłkami swych ma­
leństw, wymordowanych w „ru- 
chawce...**

*
O wielkości człowieka, o roz­

miarze męża stanu nie decyduje 
wzrost.

Napoleon Wielki był małym..
DolHuss jest małym, bardzo 

małym. I takim żałośnie małym 
pozostanie...

Czy Schutzbund skapitulował?
Walka partyzancka z policją

WIEDEŃ, 192. Tel. wł. — 
Wśród ludności wiedeńskiej u trzy 
muje się przekonanie, że pokonany 
w wojnie domowej Schutzbund, 
nie został jeszcze zniszczony.

N iem a już cop raw d a  zo rg a n izo ­
w a n y ch  ja w n y ch  oddziałów ', a le  
w  pod ziem ia cii istn ieją drobne gru 
p y , k tóre w z n o w ią  swra c z y n n o ść  
p rzec iw  rząd ow i D olliu ssa .

Jak się obecnie okazuje, przy­
wódca Schutzbundu Deutsch wraz 
ze swoimi współpracownikami 
ustalił dwa plany wojennej akcji 
schutzbundowców. Plan A przewi 
dywał otwarte wystąpienie zbroj­
ne. Plan ten nie udał sie, socjali­
ści bowiem zostali w otwartej wal 
oe rozgromieni.

Obecnie aktualny staje się plan 
B, przewidujący partyzancką wal­
kę z policją. Plan ten zdaje się za

częto już wykonywać.
W  niedzielę wieczorem do­

szło koło Reumanhofu do strze­
laniny. Patrole policji i Heimweh 
ry były ostrzeliwane z dachu jed­
nego z domów. Zarządzona natych 
miast rewizja w całym gmachu nie 
doprowadziła do ujęcia strzelców.

Władze przeprowadzają w dal­
szym ciągu nieustanne rewizje w 
domach gminnych poszukując bro 
ni. Urzędnicy policyjni, którzy we 
szli do piwnicy jednego z domów, 
powdtani zostali strzałami karabi­
nowe mi. Okazało sie. że za kupą 
ziemniaków siedzi jakiś schutzbun 
dowiec, który zresztą oo wystrzelę 
niu jednego magazynu, widząc bez 
nadziejną sytuację, poddał się.

Władze skonfiskowały dotych­
czas znalezione lub dobrowolnie od 
dane: 80 karabinów maszynowych.

Złagodzone wyroKi
z a  zafścia  w  Ł apanow ie

3300 karabinów ręcznych. 3.800 re­
wolwerów, 55.000 nabojów do ka-1 
rabinów maszynowych i 200.000 do 
karabinów ręcznych.

Rzecz charakterystyczna, że w, 
Marx-Hof, skad strzelano do woj­
ska z 20 kulomiotów. » nawet użyi 
wano podobno miotaczy ognia, nie 
znaleziono ani jednego karabinu 
maszynowego.

Policja nie ma odwagi przeszu­
kać podziemnego labiryntu chodni­
ków pod Marx-Hof. gdzie, jak przy 
puszcza, znajduje się jeszcze boga 
ty arsenał socjalistyczny.

:::o o o ::

KRAKÓW, 19.2. — Tel. w ł. — W  są 
dzie apelacyjnym zapadł w  dniu dzi­
siejszym  wyrok w  procesie o zajścia 
w Łapanowie. Spośród 10 oskarżo­
nych, pięciu zatwierdzono wyrok: 
pierwszej instancji, zmieniając tylko  
niektórym kwalifikacje czynu, reszcie 
oskarżonych zmniejszono kary, daru-

jąc niektórym karę w  zupełności na za 
sadzie amnestji.

Równocześnie wyrok pierw szej In­
stancji, pozbawiający oskarżonych 
praw obywatelskich na przeciąg lat 
pięciu, został zniesiony i w szystkim  
oskarżonym przywrócono prawa oby­
watelskie.

L'ndbergh przeczy
jakoby brat... łap ów k i

LONDYN, 19.2. Płk. Lindbergh za­
przecza pogłoskom, pochodzącym z 
W aszyngtonu, jakoby otrzymał w for­
mie podarku akcje tow arzystw  lotni­
czych. Lindbergh stwierdza, że w szyst 
kie otrzymane przez niego akcje były

wymienione w  kontrakcie, jaki zawarł 
z „Pananierican Airways**.

Informacje w tej sprawie Lindbergh 
przekazał niż komisji senatu, która pro 
wadzi dochodzenia dotyczące poczty 
lotniczej.

Francja w Austrii
tom ie dreere H ib s iu rtp ffi

LONDYN. 19. 2. — ..Daily He- 
raW*’ twierdzi, że rząd francuski
zacznie obecoie dyskretną akcję na 
rzecz restauracji monarchii habs­
burskiej w Austrii i na Węgrzech.

Sugestie co do tego. zwłaszcza 
pod kątem widzenia jedynej skute­
cznej barjery przeciwko hitleryz­
mowi. uczynione zostały, jak twien 
dzi „Daily Herakł". ministrowi E- 
denowi w Paryżu, ale miał on o- 
świadczyć. że nie posiada upoważ­
nienia do dyskutowania tej spra­
wy. <

..Tczew’
w  H a m b u rg u

HAMBURG, 19.2. Po kilkttłe?- 
niej przerwie pojawiła się znów 
bandera polska w  porcie ham buf 
skim.

Przybył fu dziś rano okręt 
„Tczew" I wyładował kilkaset ton 
towarów przeznaczonych przewa­
żnie na daleki wschód. Statkiem 
tym otwarła „Żegluga Polska" re­
gularna komunikacje na linji Gdy* 
nla — Hamburg.
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Targowała się ze zbirami o cenę
zamordowania znienawidzonego męża

W łaścicielka półwłókowego ma­
jątku we wsi Kaputy pod W arsza­
w ą, Marjamoa Knytową, stanęła 
wczoraj przed sądem okręgowym 
pod zarzutem wynajmowania zbi­
rów  do zgładzenia swego męża.
. Małżonkowie od siedniu lat już 

ze sobą nie żyli, spowodu kłótni 
majątkowych.

Oskarżona — jak brzmi akt o- 
skarżenia — przyjechała do W ar­
szaw y, udała się do swego daw ne­
go pracownika, Stefana Piecka, i 
zapytała go, czy  nie zna kogoś, 
kto mógłby
za pieniądze popełnić morderstwo.

Piecek poszedł w raz z Knytową 
fta ptec Keroelego, gdzie przedsta­
w ił jej niejakiego Jana Sobańskie- 
®a jako człowieka gotowego na 
w szystko za pieniądze. Sobański 
zażądał 6 tysięcy zł. gotówką na 
stół.

Rozpoczął sie ohydny targ, Ktiy- 
tow a daw ała tylko 500 zł. gotówką 
I na 200 zł. weksle — i targu nie 
dobito, ale Sobański przyjechaw­
szy  do Kaputów, oglądał dom za­
m ieszkały przez Knyta, a naw et 
miał okazje zobaczenia swej ofia­
ry .

P o  powrocie do Warszawy' So­
bański zw ierzył sie swemu kole­
dze, Józefowi Urbańskiemu z o- 
trzym anych propozycyj i gdy po­
raź  drugi Knytowa przyjechała w  
celu ostatecznego omówienia „in- 
teresu“, Sobański rozmawiał już z  
nią przy Urbańskim. Obu ich Kmy- 
tow a wzięła

do restauracji I fundowała im 
wódkę.

Potem  Knytowa poszła do biura 
próśb, by stw orzyć sobie „allbi“. a 
Sobański i Urbański po pijanemu 
wdali się do  urzędu śledczego, 
gdzie złożyli zameldowanie, iż są

Obłowili się
Ubiegłego wieczoru dokonano 

Włamania do mieszkania kuoca 
Pinkusa Kefera w Katowicach (Mo­
niuszki 10). gdzie łupem w lam yw a 
czów  padło srebro stołowe na 24 o- 
soby. futro męskie z kołnierzem 
w ydrow ym , dams/ki kołnierz fu­
trzany. kosztowne świeczniki i zło­
ty  zegarek oraz 150 złotych gotów­
ka.

Łączna szkoda, wyrządzono przez 
złodziejów wynosi wedle minimal­
nego szacunku 6 tys. zł.

Wyroh
na pożeracza serc
Sąd okręgowy w Warszawie wy 

dał wyrok w procesie bigamisty, 
stręczyciela i sutenera Izydora Bo­
lesława Seroczyńskiego, skazując 
go na 2 lata więzienia.

 ----------

Weśti giełdowe
Dolar 5.35

Warszawa, 19.2.34.
Na rynku walutowym bez większych 

nn an. Dolar w obrotach prywatnych 
notowano 5.355, w obrotach międzyna­
rodowych 5.35.

Bauk Polski płaci 5.32. Korona cze­
ska notowana lest 21.30.

BANKNOTY
Marka niettu 208.50.

namawiani do popełnienia morder­
stwa. Tam  po wytrzeźwieniu, do­
dano im wywiadowcę, którego za­
wieźli do Koytowej i przedstawili 
jako trzeciego wspólnika, który go 
tów już jest naw et ustąpić z ceny, 
a naw et tak zapalił się do roboty, 
żc wydal 20 zł. na rewolwer.

W ywiadowca w ypytyw ał Knyto 
w ą czy pójdzie na pogrzeb męża, 
na co  odpowiedziała przecząco, a  
obecny ojciec Knytowej. Jan San­
domierski również mówił, że na 
pogrzeb zięcia nie pójdzie, gdyż 
uważa go za łobuza niewartego, 
by nosiła go ziemia. W ywiadowca 
odniósł wrażenie, że Sandomierski 
jest

wtajemniczony w plany córki.
Do Odpowiedzialności karnej po- , 

ciągnięto więc Knytową. Stefana j 
Piecka oraz Jana Sandomierskie- j 
go. W szyscy stanęli wczoraj przed 
sądem okręgowym. Do winy się 
•nie przyznawali, dowodząc, że 
chodziło im tylko o wynajęcie lu­
dzi dla pobicia Knyty.

Przesłuchani w  charakterze 
świadków Urbański i Sobański ka­
tegorycznie stwierdzili, że oskar­
żona

namawiała ich do morderstwa.
Pieniądze obiecała dać dopiero po 
dokonaniu zbrodni i nie chciała u- 
■dzielić ani grosza zaliczki.

Rozprawa trwa.
•  •  •

Funt szterling z wyż Kuje
D olar op iera  s ię  z n iżce

W  dniu wczorajszym wystąpiła na 
wszystkich giełdach dalszą dość po­
ważna, zwyżka waluty brytyjskiej. Do 
lar pozostaje mniej więcej na poprzed­
nim poziomie.

Bardzo powolny spadek dolara, ostat 
nio zresztą zatrzymany, świadczy io I

olbrzymich trudnościach, na które na­
potykają Stafly Zjednoczone przy 
sztucznem obniżaniu waluty, mającej 
naturalną tendencję do zwyżki.

Korona czeska jest już notowana na 
niektórych giełdach, po kursie oczywt 
ście niższym.

Delegaci Korfantego
niedopuszczeni na zebranie Chadecii

W  ubiegłą niedzielę odbył się w  
Skoczowie zjazd delegatów kół 
Chadecii Śląska Cieszyńskiego, któ 
re opowiedziały się za nowopowo- 
łanym do życia zjednoczeniem 
chrześc ijańsko-społeczoem.

Referat polityczny wygłosił pos. 
Pobożny, oświadczając sie za opo­
zycja rzeczowa, nie wykluczającą 
współpracy z rządem.

W  dyskusji przem awiał tylko ks 
prała t Mooko. proboszcz Skoczowa.

---------------

wypowiadając sie za poparciem 
rządu z zastrzeżeniem rzeczowej 
opozycji.

Zebrani uchwalili rezolucje, soli­
daryzująca sie ze stanowiskiem po­
sła Pobożnego.

Po zamknięciu zebraoia przybyli 
na sale delegaci zarządu wojewódz 
kiego chrześcijańskiej demokracji 
ugrupowania p. Korfantego, dr. 
Temoka i p. Gacek, k tórzy  nie zo­
stali dopuszczeni do głosu.

Protestacyjny strajk
p r zec iw k o  m a sa k rze  robotn ików

Proklam owany na wczorajszy 
poniedziałek półgodzinny strajk pro 
testacyjiny przeciwko masakrze ro­
botników w Austrji. miał przebieg 
zupełnie spokojny.

Strajkował w całości bielski prze 
m vsł metalurgiczny oraz huta „Ba- 
torego“ na Śląsku.

" ) ' ■

W  większości kopalń do strajku 
nie przystąpiono, względnie ogra­
niczono się do pewnej przerw y w 
pracy na powierzchni.

Inne zakłady pracy, gdzie strajk 
był zapowiedziany, ograniczyły sie 
do parominutowej demonstracji.

* • ( -

Spłoszone konie
p rzyczyn ą  katastrofy  autobusu

Z Pszczyny donoszą: W  ubiegłą 
sobotę przed południem na szosie 
w Zawiści zderzył się powracający 
z Cieszyna autobus Teatru Polskie­
go z Katowic, którym  kierował szo 
fer. Alojzy Goetz. z furmanką rolni­
ka Ludwika Kołodziejczyka z Mo­
ścisk. skutkiem czego uległ uszko­
dzeniu autobus, zaś u wozu złam any

został dyszel.
Autobus wskutek gołoledzi sto­

czył sie do przydrożnego rowu. Na 
szczęście ofiar w  ludziach nie było.

Dochodzenia ustaliły, iż winy nie 
ponosi ani szofer, ani też woźnica, 
lecz wypadek miał miejsce z powo­
du spłoszenia sie koni. w ystraszo­
nych hukiem motoru autobusu.

Ford podwyższa płace
w myśl swoich zasad handlowych

NOWY JORK, 19.2. — Ford w wy­
wiadzie prasowym oświadcza, że ża­
den interes, oparty na nisikiem wyna­
grodzeń u robotnika ni® może prospe­
rować. Podczas depresji aarobkś robot 
Lików w fabrykach Forda spadły. Dziś 
jednak podwyższa on stowtowo pla­

ce, wynoszące od 4 do 8.50 dolarów 
dziennie. Jest on przekonany, że nie­
bawem powróci do poziomu mmimam 
6 dolarów dziennie.

Piaoe robotników w deiroicfdiej fa­
bryce Forda wynosiły w stycznia 
7.500.000 dolarów.

N r. 51

I n .  Aleksander Powoje Jfh

literat - dziennikarz, współpraco wiiii 
szeregu pism warszawskich, zmarł w 
ub. niedzielę w Warszawie.

----------- :::oOo:t:— --------

Nowe władze 
synthkatudz enn

Ubiegłej niedzieli odbyło sie w 
Katowicach walne zebranie syndy­
katu dziennikarzy Śląska i Zagłę­
bia Dąbrowskiego. W ybory nowych 
władz syndykatu przyniosły nie­
znaczne zmiany osobowe.

Prezesem  pozostał nadal red. Ho­
ward Rumun, vice-prezesami zosta­
li wybrani: Henryk Sławik i Witold 
Fabrycy, sekretarz Józef Renik. 
skarbnikiem Henryk Sperling.

Walne zebranie przyjęło rezolu­
cje w sprawie ograniczenia praw 
ubezpieczeniowych analogicznie jak 
w innych syndykatach oraz uchwa­
liło rezolucje w sprawie prasy szan 
tażowej. która zamieścimy w naj­
bliższym numerze.

----------- :::oOo:::------------

Strajk w kamieniołomach
sk o ń czo n y

Z Tarnowskich Gór donoszą: Za­
rząd kamieniołomów w Bobrownikach 
i Radzionkowie należących do Iwtty 
Pokój przeprowadzi^ pertraktacje « 
radą załogową, w  ■wyniku których tf- 
s-talono, iż zalegle zarobki robotnica* 
zostaną wypłacone w ratach.

Ugodę tę strajkujące załogi aprobo­
wały i we wczorajszy poniedziałek 
robotnicy podjęli pracę.

----------- :::oOo:::------------

500 wójtów
na przeszkoleniu

W związku z wejściem w życie no­
wej ustawy o zmianie ustroju samorzą 
du terytorialnego, rozpoczną się dziś 
o godz. 9-ej rano przy ul. Kopernika 
nr. 30 specjalne kursy dla wójtów i 
sołtysów powiatu warszawskiego, zor 
ganizowane przez Warszawski Wy­
dział Powiatowy.

W trzech jednodniowych kursach 
weźmie udział około 500 wójtów 1 -of 
tysów.
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Jeden wart drugiegc!
Skazujący wyrok na Pisioriusa
uzyska z zaszarganą przeszłościę dyr. Bayer

Sąd okręgowy w Katowicach ogłosił 
wcżoraj wyrok w procesie prywatno- 
Jcgruym byłego dyrektora kopalni 
.P ia s t”, Ba re ra  przeciwko byłemu ge­
neralnemu dyrektorowi zakładów ks. 
pszczyńskiego, Pistoriusowi o oszczer­
stwo i zniewagę.

W  swosn czasie Pisłorhis w piśmie 
izwałniającem dyr. Bayera ze stanowi­
ska zaznaczył, iż następuje to z powo­
du sprzeniewierzenia kwoty 3 tys. zło­
tych. W pierwszej instancji Pistorius 
aostał skazany na 600 zł. grzywny z 
zamianą na 2 tygodnie aresztu. Sąd o- 
iręgow y wyrok ten zatwierdził.

W motywach wyroku sąd zaznaczył, 
tż powód wykazał ponad wsżełką w ąt­
pliwość, iż idetyłko na kopalni Piast, 
Sec z we wszystkich przedsiębiorstwach 
Łs. Pszczyńskiego istniała fatalna go­
spodarka i suto płatni dyrektorzy okra 
dali w niemożliwy sposób swego chle­
bodawcę, dopuszczając się zwykłych 
przestępstw  kryminalnych.

Jakkolwiek oskarżony Pistorius udo­
wodnił, źe na kopałni P iast gospodar­
ka była identyczną, jak i gdzieindziej, 
tern niemniej jednak musiał dać ponie­
kąd wiarę i tłomaczeniu oskarżyciela 
prywatnego, źe fałszując rachunki, a 
uzyskane w ten sposób sumy przezna­
czając na agitację, czynił to na pole­
cenie swego bezpośredniego przełożo­
nego, dyr. Ede4nrana, wobec czego za­
rzuty Pustoriusa co do  sprzeniewierze­
nia sum przez Bayera nie są całkowi­
cie uzasadnione.

Nie od rzeczy będzie tu powiedzieć, 
iż oskarżyciel prywatny. Bayer, był w 
czasie wojny oficerem niemieckim i ko 
mendantem jednego z dworców kole­
jowych na terenie okupacji niemieckiej, 
gdzie dopuścił się sprzeniewierzeń.

Za czyn ten był aresztowany i ska­
zany na półtora roku więzienia i po­
zbawienie stopnia oficerskiego.

Ten szczegół biografczny był nie­
wątpliwie zwierzchnikom jego u ks.

Niedbały rębacz
sHazany za soowodowanie wypadKu

Kiedy następnie do pracy przystąpiła 
druga zmiana, niewvstrzelony nabój 
eksplodował raniąc ciężko rębacza. Ja 
na Kasperczyka z Mysłowic, który 
stracił oko.

Oskarżony Moll tłomaczył się. iż nie 
zauważył, że jeden z nabojów nie eks 
plodował. a sądził, że eksplozja wszyst 
kich nastąpiła równocześnie 

W  wyniku przewodu Moll skazany 
został jednak na 6 miesięcy więzienia.

Rębacz kopalni mysłowickiej, Syiwe 
Ster Moll odpowiadał wczoraj przed są 
dem okręgowym za spowodowanie 
nieszczęśliwego wypadku z niedbal­
stwa.

Oskarżony przygotował na jednym 
z filarów kilka dziur do wystrzałów  i 
napełnił je nabojami. Jeden nabój za­
wiódł i nieeksnlodował. Oskarżony nie 
powiadomił o tern ani kotegów, ni też 
przełożonych.

Ator?lor*y łatwowiernej niewiasty
ukradli sreb ro  s lo to w e

Mieszkanka Katowic, Małgorzata 
Czech, poznała pewnego razu trzech 
przystojnych adoratorów których to­
warzystwo tak jej odpowiadało, że za 

prosiła do siebie i ugościła.
Po odejściu gości stwierdziła jednak, 

że adoratorzy pozabierali na pamiatkę

Wohwódziwn slash e
numer specjalny „Wiadomości Tury­
stycznych”. najstarszego polskiego nie­

zależnego czasopisma fachowego

u^?3i s@w <pried*?v
Numer W ojewództwa ŚląsKeg ■ za­

w iera m. im. artykuły pp.: Gustawa
Morcinka. D-ra Mieczysława Orłowi­
cza. prof. Zygmunta Lubertowicza ks. 
kati. Emanuela G rm a i tnnych. W czę­
ści opisowej zawiera charakterystykę 
wszystkich powiatów oraz opisy 174 
nńejscowości Śląska. pos;adaiących 
znaczenie turystyczne. Numer Woje­
wództwa Śląskiego jest bogato ilustro­
wany posiada 52 strony tekstu i dwu- 
barwną -kładkę i doskonale zastepuie 
wyczerpane przewodniki po Śląsku. 
Powinien się on znajdować w rekach 
każdego mrtośnka turystyki i kraj — 
znawstwa, specjalnie zaś w szkołach, 
zw azkach t śweflicach na Śląsku

Cena egzemplarza zł 4 Do naby­
cia we wszystkich księgarniach oraz 
Koskach Ruchu" W raz>  meposia- 
danta egzemplarzy przez wym emone 
miejsca sprzedaży należy zwracać sie 
wprost do Administracji W arszawa, 
ni Dworkowa 7. przesyłając należ­
ność oraz znaczki pocztowe ną opłatę 
porta (25 gr. od egzemplarza).

srebro stołowe oraz różne wartościo­
we przedmioty, stanowiące własność 
jej gospodyni. Pilchowej.

Powiadomiona policja zarządziła po 
ścig i ..gości” przytrzymano.

Ponieważ stawili on: opór dopiero 
przy  użyciu siły fizycznej zdołano ich 
doprowadzić na komisariat.

Sympatycznych gości: Bolesława
Gajewskiego. Stanisława Reszka i Her 
berta Zengera z Katowic skazał wczo 
raj sąd okręgowy, każdego po miesią­
cu aresztu.

 ! ) * = (  ---

Z kroniki  t n w a r m h i e j
W  tych dniach pobłogosławiony zo­

stał w kościele parafialnym w Jawo- 
rzu śl. związek małżeński między 
p. Jadwigą Bauerertzówna i p. Mgr. 
Stanisławem Wilkiem, kapitanem re­
zerwy W P. i urzędnikiem PKO. w 
Katowicach.

Nowożeńcom składa Redakcja nasza 
Szczęść Boże!

psicyAskiego znany, zwierzchnicy jed­
nak byli mu zupełnie podobni.

W każdym razie rozprawa ta  po­
twierdzała raz jeszcze, że ks. pszczyń­
ski ma bardzo widkie pole do popisu 
na terenie własnych przedsiębiorstw i 
zajęcie się własnemj interesami przy­
niosłoby mu znacznie większy pożytek, 
niż jego działalność polityczna.

6 m e?, mm eiia
za 82 gratie

Sąd w Inowrocławiu rozpatryw ał 
sprawę zawodowego zlodz eja Borysa 
Sieniuiy, oskarżonego o dokonane kra- 
dz eży na szkodę niejakiej Bis ńskiej.

S en uta pod nieobecność właściciel­
ki domu, otworzywszy wytrychem 
drzw poszuk.wał w calem mieszkaniu 
pieniędzy, zdołał ukraść Jedynie 80 gr. 
gotówki oraa blaszaną kasetkę, zaw e- 
rającą 2 grosze.

Mimo tak małej skradzionej kwoty, 
sąd biorąc pod uwagę, iż jest on noto­
rycznym włamy waczem, ska-zal złodzie 
ja na sześć m esięcy więzień a.

IłDyrehtor i prokurent „Prietegu
SKazani na areszt za zatrudnianie 

cu d zoziem ców
Przed sądem grodek rn w Katowi­

cach odpow;adał wczoraj dyrektor 
Górnośląskiego Towarzystwa telefo­
nów „Pr eteg” w Katoweaoh p. Alfred 
Baye i prokurent Leon Sojka za zatrud 
n;«atve obcokrajowców bez pozwolenia 
•władz.

Rozprawie przewodniczył sedz 'a dr. 
Pinezek, oskarżał wice,prokurator <łr. 
Nowotny. Przesłuchany w  te | siprawto 
św adek, przedstawiciel urzędu wote- 
w ódzkego, kii. Eugeniusz D arec , 
stwierdził, że firma nietyiko zatrudiiiBa-

ła obcokrajowców wbrew  ustawie, afe> 
również ignorowała k łkakrotne wezwą 
n a  ze strony władz, mające na celu 
n  ©dopuszczenie do nairusizenóa ustawy; 
o ochronię rynku pracy.

Prokurator domagał się wymierze­
nia oskarżonym oaijwyższej kary, prze 
widzianej ustawą.

W wyniku rozprawy obaj oskarżeni 
eostał; zasądzeni na karę po 6 teodni 
aresztu.

Wniosek obrońcy o zastosowanie 
amncstji sąd odrzucił.

Drugi slraiK protestacyjny 
Kop. „Szczęście Luizy” zalega z wypłatą

zarobKów
W czoraj w godzinach popołudnio­

wych wybuchł strajk na drugiej, nie 
należącej do konwencji, kopalni węgla 
,.Szczęście Luizy” w Szopienicach.

Wobec zalegania z wypłatą zarob­
ków, co zresztą znane jest robotnikom 
i szerszemu ogółowi, zmiana popołud­
niowa nie zjechała do pracy oświadcza 
jąc, że do  czasu uregulowania zaległo­
ści, pracy nie podejmie.

Z akcją robotników zmiany popołud­
niowej solidaryzowała się cała załoga

kopałni, zawiadamiając o tem zarząd 
kopalni przez radę zakładową. Strajk 
ma przebieg spokojny.

Strajk zaś na kopałni „Polska” w Ma 
lej Dąbrówce, trwa w dalszym ciągu.

W  poniedziałek komisarz demobilizą. 
cyjny przeprowadził pertraktacje z za­
rządem kopalni odnośnie wypłacona 
robotnikom zaległości.

Likwidacja zatargu uzależniona jest 
tylko od dobrej wol-i zarządu kopalni.

Książe pszczyński
o d sie d z i 5  tygodnie a resztu

Z M kołowa donoszą: Tutejszy sąd 
grodzki otrzym ał już akta sprawy ks. 
pszczyńskiego z Sądu Najwyższego w 
W arszawie, gdzie odrzucono kasację.

Ks. Pszczyński, wyrokiem sądu gro­
dzkiego w Pszczynie, zatw erdzonym 
przez wszystkie «istancje skażamy zo­
s ta ł za naraszen e ustawy o ochronie

rynku pracy na 3 tygodnie airesztu.
Wobec nadejść a  aiktów z Sądu Naj­

wyższego, sąd grodzki w Makotow e 
wystosuje obecnie wezwan e do ks, 
pszczyńskiego o ods edizeoie kary.

Ks. pszczyński, już zgóry zapowie­
dział, że na każde w ezw ane sądu s ta ­
wi się 1 odsiedzi karę.

WyKrętne obwieszczenie
n a  m urach  „ T ra n s p o H u *1

Dyrekcja fabryki „Transport” w 
W e'kich Hajdukach wyw  esila wczo­
raj na morach zakładu następujące ob-

Z towarzystw turystycznych
uciekają  cz ło n k o w ie

Skutkiem zniesetka indywidualnych 
zn żek kolejowych dla członków towa­
rzystw  turystycznych, daje s ę odczuć 
silny Ich ubytek we wszystkich towa­
rzystwach. Pol. Tow. Tatrzańskie skon 
statowało obecnie o 2.000 innej człon­
ków we wszystk ch swych oddziałach,

w porównaniu z tym samym okresem 
roku zeszłego. Z oddz ału warszaw- 
sk ego Pol. Tow. Krajoznawczego wy­
stąpiło w styczniu r. b. przeszło 50 
członków. Analogiczne objawy zacho­
dzą w innych towarzystwach turysty­
cznych.

wte szczenie:
„Na podstawie zarządzona pana ko­

misarza dcmobilizacyjnego z dnia 17 
b. ni. podejmujemy w naszych w ar­
sztatach z dniem 19 b. m. ruch fabry­
czny.

Wobec sytnacji fnansow ej w jakiej 
sic znajdujemy i która to sytuacja jest 
naszej załodze ogólnie znana, uważa 
dyrekcja za swój obowiązek podać do 
•wiadomości załogi, że n 'e bierze odpo- 
w edziahtości, czy zarobki będą wypła­
cane.

Wobec powyższego pozostawiamy 
swobodę każdemu członkowi naszej za­
łogi do zastosow aną się do powyższe­
go według swego własnego uznania”. _
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80 mlljonów zł. na roboty inwestycyjne
„PiatiletKa" Funduszu Pracy

da zatrudnien ie stu  tys ącom  robotn ików
Pierw szy okres działalności Fundu- , 

sza p a c y  był okresem prób i szuka- i 
nła właściwych metod własnych. Do 
następnego okresu działalności Fun­
dusz przystępuje bogatszy o doświad­
czenie. nabyte w r. ubM mając już 
szczegółowe projekty, nad któremi pra 
ce prowadzone były od lipca 1933 r.

dzeniem Prezydenta R. P. z dnia 27.X 
1933 r. Fundusz Inwestycyjny, jako 
odrębna jednostka pnawua. Jest on 
przeznaczony
na finansowanie celowych z punktu

widzenia państwowego inwestycy).
środki jego stanowią dotacje Skartru 
Państwa i dochody z finansowanych 
przez Fimdusz itiwesłycyj, dla których 
zrealizowania minister Skarbu wypu­
ścił bezterminowe skrypty dłużne 
Skarbu Państwa na okaziciela, pod • 
nazwa ..Sony Funduszu Inwestycyjne­
go". Narazie nrachamia się z tego źró­
dła 30 mtlj. zt. na roboty, które będą 
prowadzone w 1934/35 roku.

Preliminarz budżetowy Funduszu , 
Pracy łącznie z lokatami Funduszu In 
westycyjnego, przewiduje po stronie 
wpływów 112.060.000 zł. 1 tyleż po 
stronie wydatków. Na akcję zatrudnię 
tiia Fundusz Pracy przeznacza 60 mi­
lionów złotych, a Fundusz Inwestycyj 
ny 20 niilj. zł.; pozateni na pomoc w 
uzyskaniu przez bezrobotnych podstaw 
samodzielnej egzystencji Fundusz Pra 
cy przeznacza 2 mili. zł., na akcję po­
mocy 26 milj. zł. i na różne formy po­
mocy społecznej — przeszło miłjonzł.

Możliwości finansowe Funduszu w 
zakresie zatrudnienia przy robotach 
inwestycyjnych w roku budź. 1934/35 
zostaną w porównaniu z rokiem budź. 
1933:34

powiększone o około 30 młlj. zł.
Wydatki na ten cet wyrażać się będą 
w 1931/35 roku sumą około 80 milj. zł. 
W ten sposób przerzucenie punktu cięż 
kości walki z bezrobociem z pomocy 
dobroczynnej na produktywne zatrud­
nienie bezrobotnych, zostanie w roku 
najbliższym jeszcze dobitniej podkreś­
lone.

Podział te] kwioty na poszczególne 
kategorie projektowanych robót jest 
następujący (w jpilj. zł. — w nawiasie | 
udział w ogólnej sumie Funduszu In- j 
westycyjnego): drogi bite — 25 (3), ' 
drogi wodne — 6, koleje — 5 (4), mel­
ioracje — 7, elektryfikacja i gazyfika 
cja — 3 (3),
budownictwo mieszkaniowe—7,5 (2,5), 
urządzenia miejskie — 13 (4). dokoń­
czenie gmachów publicznych — 6, za­
trudnienie pracowników umysł. — 1,5, 
roboty drobne — 25  (23) — razem 
80 (w tern z Fund. luwest 20).

Jak widać, tia pierwsze miejsce wy­
suwają się roboty drogowe: odpowia­
da to istotnym potrzebom życia gospo 
darczego; zły stan dróg jest jedną z ie 
go najgorszych bolączek, to też na wy 
datnie.isze poprawienie tej sytuacji Fun 
dusz Pracy oddaje przeszło 30 proc 
ogólnej kwoty przeznaczonej na cele 
inwestycyjne.

Roboty te będą prowadzone w całyui 
niemal kraju,

dużo z nich obejmie główne szlaki ko­
munikacyjne. jak n. p. Warszawa — 
Katowice. Katowice — Kraków, War­
szawa — Lublin —Lwów. Warszawa— 
Wilno, Warszawa — Radom — Kiel­
ce —Zagłębie, reszta zaś obejmie sze 

! reg ważnych dróg państwowych oraz

ukończenie llnji Warszawa —Radom— 
Miechów — Kielce.

na której w jesieni r. b. tnoże zostaną 
już uruchomione pociągi.

program elektryfikacji ł gazyfikacji 
przewiduje w pierwszym rzędzie robo 
ty, mające "na celu ukończenie gazo­
ciągu z Podkarpacia do Moście i zwią-

W
Zarząd główny Zw. lokatorów i sub 

lokatorów woj. łódzikiego wystosował 
do prezes® Rady Ministrów specjalny 
memorjał w sprawie obniżenia komor 
tiego, rozszerzenia zakazu wykonywa 
nia eksmisji oraz
w sprawie umorzenia zaległości ko- 

mornianych bezrobotnym.
Związek zaznacza na wstępie me­

moriału, iż wskutek pogłębiającego się 
wciąż kryzysu gospodarczego, spadły 
w dużym stopniu zarobki mas pracu­
jących. W ścisłej zależności od tego 
faktu, zanotowano na rynkach pewien 
spadek cen niektórych produktów. Ko

W  dyskusji jaka rozgorzała w 
kwestji prostytucji, większość gło­
sów wskazuje na brak środków do 
życia, jako najgłów niejszą przyczy­
nę zła. Nie przeczę, że pewien pro­
cent kobiet istotnie jął się tego hań 
biącego procederu, nie mając inne­
go wyjścia w życiu. Ale nie tylko 
nędza lub niedostatek grają główną 
rolę w staczaniu się kobiety, duży 
ich bowiem zastęp w trąciła w ba­
gno ich w łasna próżność, lenistwo ł 
brak  poczucia godności.

A oto fakt: W m. K. ożenił się pe 
wien m ajor W . P. z zupełnie ubogą 
dziewczyną, przezwyciężając wszet- 
kie trudności. Urodził im się piękny 
chłopczyk. Zdawać by się mogło, że 
szczęście trw ać tam będzie wieki, 
przyczem uboga dziewczyna ma­
rzyć o lepszej karjerze nie mogła. 
Przystojny i dobry mąż otoczył ją 
zbytkiem w prowadził do tow arzy­
stw a, nauczył dobrych manier, sło­
wem zrobił z niej damę. I oto w 
sześć miesięcy później „dam a“ la  
uciekła z pewnym młodym izraelitą 
do Łodzi, pozostaw iając ąiemowlę 
i męża na łasce losu. Nieszczęśliwy

Zamierzone są również poważniejsze 
prace elektryfikacyjne we wschodnich 
woje wództwach.

Wykończenie budynków publicznych 
obejmie ponad 100 szkól, kilkanaście 
budynków szpitalnych i t. p.

W dziedzinie budownictwa mieszka­
niowego Fundusz Pracy zdecydował 
finansować zasadniczo tylko drobne 
budownictwo, przeznaczając całą pre­
liminowaną na ten cel kwotę 
na masową akc]ę mieszkaniową dla 
robotników, drobnych rzemieślników 

i pracowników umysłowych 
w formie kredytu na budownictwo zbio 
rowe, z wykluczeniem kredytowania 
pojedyńczych petentów. Ta forma kre 
dytu przewiduje również budowanie 
domów jednorodzinnych na własność.

Poważną pozycję stanowią urządze­
nia miejskie; finansowane będą jak do 
tąd główne inwestycje bezpośrednio 
rentujące, przy zasadzie niełączenia 
spłat kredytu z budżetem zwyczajnym

morne jednak, nietyłko, iż nie stania­
ło, ale przeciwnie, jak to stwierdził, 
główny urząd statystyczny, 
wzrosło w stosunku do czynszu z 1924 
roku dziesięciokrotnie, zaś od 1927 ro­

ku o 70 proc.
Zdaniem organizacji lokatorskiej, w 

obecnych warunkach, kiedy to zagad­
nienie czynszu nie ujęte zostało wpew 
ne nonmy, zwłaszcza w nowych do­
mach, niepodiegających usławrie o  o- 
chroiłie lokatorów — nasuwa się ko­
nieczność ustawowego natychmiasto­
wego
obniżenia czynszu komomłanego o 4#

oficer rozpił się i staczać się zaczął 
coraz niżej, aż wkońcu został zdy­
misjonowany... Dzisiaj jak mi w ia­
domo „dam a" ta  jest prostytutką, 
zwichnąwszy uprzednio karjcrę za­
cnego człowieka. Zupełnie podobny 
los spotkał w m. Cz. pewnego wyż­
szego urzędnika banku, który oże­
nił się z córką akuszerki, a która to 
również z domu pełnego dobrobytu 
uciekła z kochankiem pozostaw ia­
jąc bez opieki maleńkiego synka i 
dziś tak samo wiedzie żywot pro­
stytutki. W P. jest pewna mężatka, 
której mąż jako ubogiej dziewczy­
nie w ypraw ę do ślubu nawet spra­
wił żeniąc się, ta, dzisiaj w podzię­
ce upraw ia niemal że na oczach te­
goż prostytucję, a postępowaniem 
swoim doprowadziła do tego, że 
człowiek kiedyś pełny sił i zdrowia, 
zapadł powrażnic na rgużlicę.

Oto fakły, które codzienne życie 
przynosi. T e prostytutki nie uczyni­
ły ze siebie kobiet publicznych z 
niedostatku, to są ladacznice litości 
zupełnie niegodne...

Poznan iak .

samorządu, co jest niezmiernie ważna 
wobec chronicznego deficytu większo 
ści naszych miast

Stan zatrudnienia przy wykonaniu 
robót z Funduszu Pracy wyrazi się 
przypuszczalnie liczbą około 13,5 mil], 

robotuiko-dniówek, 
niezależnie od zatrudnienia przy pro­
dukowaniu materiałów, które trudee 
ująć w cyfry.

Dzięki współpracy Funduszu Inwe­
stycyjnego, będzie można ilość tych 
robotniko-dniówek podnieść ponad 20 
milj., pozwoli to na przeciętne 
zatrudulenie w ciągu roku około 100.000 

łudzi.
Zaznaczyć również należy, że przy 

udzielaniu pomocy doraźnej w naturze 
bezrobotnym w 1934/5 r. będzie stoso­
wana zasada odpracowywania otrzy­
manych świadczeń. Stego powodu wy 
dawane dotychczas sumy na pomoc po 
większą sumy preliminowane na zatrud 
nienie.

procent
Lokatorzy domagają się, aby z dobro­
dziejstwa artykułu 23 ustawy co do 
wstrzymania eksmisji, korzystały na- 
równi wszystkie lokale bez względu na 
ich wielkość i to w okresie całego ro­
ku, a nietyłko w okresie zimy.

Wreszcie memorjał wskazuje na to, 
iż zaległe komorne jest społecznym 
ciężarem, przerzucanym na baifci je­
dnostek, którym nie daje się pracy.

Ponieważ niema nadziel, aby zaleg­
łości te zostały spłacone, tenibardziej, 
że często dłużnicy właścicieli domów 
nie mają na cltleb,
umorzenie komornego zaległego nie 
będzie nlczem innem. Jak formałuem 
potwierdzeniem rzeczywistego stanu 

rzeczy.
Wkońcu memoriał podkreśla, że 

wstrzymanie wykonania eksmisji w o- 
kresie zimy z najmniejszych mieszkań 
w stosunku do bezrobotnych, jest w 
chwili obecnej tylko połowicznetn roz 
wiązaniem zagadnienia i, że wobec ko 
łosalnego spadku zarobków i cen 
wszystko przemawia ze tern, aby w 
drodze publiczno-prawnej obniżyć wy­
miar czynszu komomianego.

Komorne winno być obniżone przy 
najmniej o tyle, o ile tdegły zmniejszę 
niu średnie zarobki świata pracy.

Pogoda
Zachmurzenie zmienne, przeważnie 

duże z przelotneml opadami. Tempera­
tura bez większych zmian. Dość silne, 
chwilami porywiste wiatry zachodnie! 
północno-zachodnie.

Uftnrob iD zió  Leona w ioren  ■  Jutro Fortunata
I fsŁoflce
aWscli. sł. 6,41
■Zach. sł. 4.60

LUTEGO 1934 Iw s c h . ks. 8.34 
______________iZ a d i.  ks. 12-19

W ramach organizacyjnych Fundu-  ̂
szu Prac/y. został utworzony rozporzą \ znaczne ilości dróg samorządowych.

W dziale robót kolejowych zamie 
rzone jest przedewszystkiern

zanie tego ośrodka elektryfikacyjnego 
z dalekobieżną siecią wysokiego napię 
cia,

dochodzącą aż do stolicy.

Umorzenie zaległego Komornego
głównym postulatem ZwiązRu lokatorów waj. łódzkiego

Je<

Ladacznice — nie z musu
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„... i o to  w idzicie or zed sobą, 
panow ie przysięgli — m ordercę. 
D ziw ny to, zapraw dę, złoczyńca, 
k tó ry  w yręcza  p rokura to ra  we 
w łasnej swojej spraw ie!...

Kiedy śledztw o, prow adzone 
p rzez najtęższych specjalistów  kry 
mlnologji grzęźnie w siplocie niedo- 
m ówień i n iejasności kiedy naj­
w iększym  tiizóm urzędu śledczego 
i p rokura tu ry  opadają ręce nie tra ­
fiające na żaden punkt zaczepienia, 
kiedy w ydaje się, że sp raw a m or­
du na osobie Jarosław a Glinki — 
jak wiele innych ostatnio — utonie 
w pustce braku wszelkich poszlak 
— m orderca sam zgłasza się do 
w ładz bezpieczeństw a, sam  o sk ar­
ża  się, dodaje wszelkie szczegóły 
dó nikłych i bezw artościow ych pló 
nów  pierw iastkow ego dochodze­
nia i oczekuje kary... O skarżyciel 
publiczny nie był tu po trzebny  na 
dzisiejszej rozpraw ie. Mógł conaj- 
mniej pow tórzyć to co oskarżony 
daw no  już powiedział. O brońca —■ 
w  tym  stanie rzeczy — jest także 
zbędnym  dodatkiem  do form alisty- 
k i ‘sądowej...

Jeżeli więc zabrałem  głos, jeżeli 
postara łem  sie o możliwie najszcze 
gótow sze przedstaw ienie indyw i­
dualności oskarżonego, jeżeli do­
w iodłem  bezspornie — jak sądzę— 
■braku wszelkich możliwości p rzy ­
musu psychicznego, kierującego ó b  
winionym w jego sam ooskarżeniu, 
to dlatego by  jedno tylko zdanie 
w ypow iedzieć i uzasadnić.

.Gdy sam  w inow ajca przyznaje 
się do winy, któż może mu zaprze­
czyć,

S tan isław  Stalićki jest m ordercą. 
Czy jest ktoś, ktoby teraz nie w ie­
rz y ł w te straszną praw dę?!...

Ja!.., Nie w ierze StaHekiemu i 
zaprzeczam  mu. I to nie dlatego, że 
jestem  obrońca, nie dlatego, że 
w ielbie jego talent literacki, nie dla 
tego. z t  kocham i podziwiam  jego 
dzieła, wielkje. piękne i dobre...

Zaprzeczam  mu.
Gdy. ceg ła , spadająca z w ysoko­

ści zabija przechodnia — czyż n a ­
zw iem y cegłę m orderca?.-. Jeśli 
zbrodniarz wbija nóż w serce swej 
ofiary — czyż nóż jest tutaj zło­
czyńca?... Kiedy sam obójca p rzy ­
kłada lufę rew olw eru do skroni i 
pociąga za cyngiel — czyż rew ol­
w er może być postaw iony za to 
przed sąd?... Zaprzeczam  winie 
S tan isław a Stalickiego. tak jak za­
przeczyłbym  winie cegły, noża 
c z y  broni palnej.

Nie potrzebuje chyba pow tarzać 
charak te rystyk i obwinionego. W y­
starczy  tu Jeśli przypom nę, iż jedy­
na jego ,w ada“ bvla zaw sze nie­
zaradność życiow ą. Ten człowiek 
o w ielkiem  dziś nazwisku, ten b ły ­
skotliw y talent w ysokiej próby, ten 
tytan pracy  bezm iary rozsypujący 
klejnoty sw ej tw órczości w tłum y 
ludzkie — nie umiał nigdy dać so­
bie rady  z przeciw nościam i losu.

Zdaw ałoby sie, że- każda jego 
książką, rozchodząca sie w tysią­
cach egzem plarzy daje mu pokaź­
ne dochody. Owszem , urząd sk ar­
bow y , był spewno.ścia tego zdania, 
jak w ynika z nakazów  p 'atn iczych 
jakie mam t u  przed soba. A iednak | 
z zeznań św iadków , którzy  się | 
przed sadem  przewinęli, dowiedzie j 
li.śmy się. iż były tygodnie całe j 
gdy S tanisław  Sialicki dosłow nie l

nie miał co jeść. Czy rozum iecie 
to. panowie przysięgli?...

W iem y coś o solidności panów  
w ydaw ców ! W iem y choćby z a r­
tykułów  w prasie, dotyczących 
tw órczości Żeromskiego, okradane­
go poprostu p rzez swoich nukład- 

! ców... S tanisław  Stalićki znajdo- 
! w ał się zaw sze w podobnej sytu- 
i acji, karm iony pochlebstw am i i...
S ochłapam i należnych mu sum. Do­

w ody mam  tu. w reku...
1 oto jaw nie okazuje sie, że ten 

człow iek, uw ażany za bogacza był 
poprostu biedakiem, zm uszonym  
wielki kapitał sw ego talentu roz­
mieniać na drobna monetę w co ­
dziennej, szarej p racy  na stanow i­
sku szefa propagandy jakiejś orga 
nizacji społecznej, z pensją stu pięć 
dziesięciu złotych miesięcznie.

Czyż można dziw ić się, iż w tym  
stanie rzeczy pozostaw ał w ciąg­
łych kłopotach finansow ych, jeżeli 
przytem  dla nikogo biedniejszego 
od siebie nie umiał być bezlitos­
nym i ciężko zarobione pieniądze 
z lekkiem sercem  pożyczał lub po­
prostu oddaw ał osobom często zu­
pełnie nieznajom ym ?... Nie umiał 
odm aw iać. Nie potrafił zam ykać 
uszu na prośby.

Oto w eksel na trzysta  złotych, 
pożyczonych przez Stalickiego pa­
nu P. Któż to jest pan P .?  Znany 
publicysta, k tó rego  zasadnicza pen 
sja przekracza o wiele tysiąc  z ło­
tych. Weksel ten od dwu lat nie 
jest jeszcze zrealizow any, mimo 
próśb w ierzyciela. Stalićki mimo 
to nie oddaje weksla do protestu. 
W  tym jego geście jest on sam, c a ­
ły, bez reszty.

S tan isław  Stalićki m iewa pienią­
dze dla innych, dla siebie — rzad­
ko. Pew nego dnia spotyka na uli­
cy  kolege szkolnego, Jarosław a 
Glinkę. Jest to człow iek zam ożny. 
Posiada w łasny  sklep, dobrze p ro ­
sperujący, dużą kam ienicę, posiada 
też kapita ły  w  banku. Mniejsza z 
tern, jak do tego doclrodzi, \y każ­
dym  razie inicjatyw a nie w yszła tu 
zapew ne od Stalickiego—pan Glin­
ka, dow iedziaw szy się o kłopotach 
m aterialnych daw nego kolegi, w y­
dobyw a portfel i ofiarowuje w for­
mie pożyczki bezterm inow ej—ban­
knot 100-złotowy. P iękny gest. nie 
pra.wd aż?...

Jakże niskim i -podłym musi być 
człow iek, k tó ry  zabija sw ego do­
broczyńcę — myślicie... O, tak, J a ­
rosław  Glinka był ogromnie dobro­
czynna osobistością. P am iętam y je 
go proces o eksmisje biednej szw a­
czki z pięciorgiem dzieci, gruźlicz- 
ki... Stalićki nie w iedział o tym pro 
cesie, i nie wie o nim dotychczas, 
tak jak nie wie o tern. że Glinka 
oskarżony o lichwę odsiedział ka­
rę pół roku wiezienia.

P rzy ją ł ofiarow ane mu pienią­
dze, jako pożyczkę, ani na chwilę 
nie przypuszczając co i od kogo 
bierze, nie dom yślając się w cale 
dokąd zaprow adzi go ten stuzłoto­
w y banknot.

W  parę diii później ca ły  Kraków 
wie o tein. że znany literat, S ta ­
nisław  Stalićki w yłudził pożyczkę 
od jakiegoś pana Glinki. Mało tego. 
Nie znajduje sie nikt. ktoby wątpił 
w praw dziw ość tej ulotki. W szy­
scy .chetnie w to w ierzą, ba. naw et 
zdum iewają się bezczelności cz lo- ■ 
wieka, k tóry  nie bacząc na swoje | 
nazw isko i dochody pożycza pie­

niądze niemal publicznie i nie zw ra  
ca długu!...

Dlaczego pan Glinka — bo nie 
kto inny, św iadków  tranzakcji nie 
było — puszcza w  obieg tę p lo tkę? 
Jego perw enjuszow skiej dum ie i 
ambicji dogadza fakt, że słyn n y  p i­
sarz  ma co jeść p rzez parę  dni z 
jego dorobkiew iczow skiej łaski. Ja  
kież to proste i naturalne...

A kiedy Stalioki, zasły szaw szy  o 
skierow anych przeciw ko niem u in­
synuacjach zgłasza sie do sw ego 
w ierzyciela z ca łą  kw ota  długu, u- 
zupetnioną wyiproszonemi od kole­
gów drobnem i pożyczkam i — do­
w iaduje się nagle, że pan Glinka 
jest jego najserdeczniejszym  p rzy ­
jacielem, k tóry  broń Boże nie 
przyjm ie odeń zw ro tu  grzeczno­
ściow o udzielonej sumy. k tó ry  pro 
si na w szystko  by w strzym ać się 
z tern... Tego sam ego dnia Stalićki 
pożycza koledze biurow em u poło­
wę ow ych stu złotych. Jakże od­
m ówić, skoro trzeba pieniędzy na 
lekarza dla czyjegoś dziecka?...

Mija kilka tygodni, i znów S ta- 
lieki dowiaduje się od kogoś, że 
krążą o nim najbrudniejsze w iado­
mości, jakoby krzyw dził w ierzy­
cieli, łam ał słowo honoru i kpił z 

| łatw ow ierności w yzysK anych przez 
i siebie kolegów. Zaw iść ludzka na 
I wyścigi z głupota i naiw nością,n ie 

św iadom ych rozdm uchuje te osz­
czerstw a  da granic skandalicznego 
zdarzenia dnia.

T eraz pan Glinka nie kryje się 
za zasłony fałszyw ej przyjaźni. 
Tak jest, ow szem  — stw ierdza — 
jesteś mi winien sto złotych, nie li­
cząc procentów . Jakto , p rzypusz­
czałeś, że pożyczam  ot. tak  sobie? 
Nie stać innie na filantropię. 1 ja 
m uszę żyć... Naipróżno Stalićki s ta ­
ra się o zdobycie pieniędzy. P raca  
biurowa nie daje mu nic ponad 
możność m arnej w egetacji, pochła­
niając czas, k tóry  przeznaczony 
■twórczości mógłby może dać się 
przekuć na srebro. Nikt nie chce 
użyczyć swej pomocy skom prom i­
towanem u literatow i, bohaterow i 
sensacyjnego skandalu. Ci co od 
niego pożyczali korzystają  z oka­
zji, by sie odeń odw rócić, ci k tórzy  
mogliby go wspom óc nie chcą tego 
uczynić. Rzecz jasna. P ieniędzy w 
bioto się nie rzuca.

Stalićki zostaje sam. zdany na 
siebie i łaskę pana Glinki. Kiedy w 
term inie obiecanym  nie może 
zw rócić długu, jego w 9paniałom yśl 
ny  w ierzyciel poleca mu staw ić się 
w  miejscu publicznem. w kaw iarni, 
i tu ośm iesza go ostatecznie — 
zm uszając go do poniżających u- 
spraw iedliw ień i przeproszeń.

Mało tego. Pew nego dnia pan 
Glinka w zyw a do siebie nieszczę­
śliwego dłużnika i w skazuje mu 
ad res  jakiegoś filantropa, udziela­
jącego pożyczek na niski i długo­
term inow y procent.

— He ci potrzeba, mój S talićki?.. 
— zapytuje.

— Sam pan wie ile panu jestem  
winien.

— D wieście z ło tych?  To duo- 1 
biazg. mój przyjacielu. Jeśli zech­
cesz, da ci cz te rysta , sześćset i wię 
cej.

Pan Glinką św ietnie gra komed- 
ję. P ersw aduje, zaklina, blaga, nie- t 
mai na kolana pada:

— Idź. przyjacielu! Zlituj się. j 
pieniądz pclra ci sie do rąk, weź, l

oddasz z łatw ością, a mnie ura tu ­
jesz. bo  m usze mieć te dw ieście 
złotych na sp ła tę  długu honorow e- 
go!„. Pow ołaj sic na mnie, a  to  
w ystarczy...

I Stalioki ustępuje nam ow om . 
Biegnie pod w skazany  adres, pie­
szo, przez szerokość całego  mia­
sta, po to  tylko, by dow iedzieć się, 
że w  w ym enionem  m ieszkaniu 
mieści się... dom  publiczny, insty­
tucja daleka od filantropii i udzie­
lania pożyczek potrzebującym .

Ł atw o w yobrazić  sobie stan  n e r­
w ów  człow ieka, k tó ry  zdaje sobie 
spraw ę, że celow o, umyślnie, z a ­
drw iono  z niego w  sposób pełen 
jadow itej złośliwości.

O zm arłych  m ówić wolno tylko 
dobrze, to też pomijam epite ty , c i ­
snące się na usta na wspom nienie 
tego żartu . Z tern w szystk iem , jed 
tiak trudno chyba, panowie p rzy ­
sięgli, w yobrazić sobie sens i ce l 
całej tej koinedji, jaką od początku 
grał ze Stalickim pan Glinika. O- 
śm ieszyć sław ę, poniżyć w ielkość, 
zgnębić i upokorzyć w spaniałą go­
dność. — na to w szystko  trzeba 
być najnikczem niejszą, najbardziej 
robaczyw ą k reatu rą . Na to trzeba  
być panem Glinka.

Stalioki długo pozw alał się po­
liczkow ać m oralnie, ale gdy po 
tern w szystkiem  raz jeszcze p rzy ­
b yw szy  do siwego prześladow cy, 
staje tw arzą  w tw arz z szyder­
czym , złośliw ym , bezczelnym  śmie 
chern — napięte do ostateczności 
nerw y  nie w ytrzym ują.

Jedno uderzenie w tw arz  i Glin­
ka pada, w aląc czaszką o kant 
biurka. To w szystko...

Jakie mam dow ody na po tw ier­
dzenie tej p raw dy?  Panie p ro k u ra­
torze, takie same. jakie pan nia dla 
obciążenia oskarżonego. W łasne 
jego słow a. C zy choć jednem sło­
w em  skłam ałem  lub przesadziłem , 
panie Stalioki? P rzyznaje  pan, ż e  
nie Pańskie słow o tu w ystarcza. 
Jeżeli pan prokurator w ierzy ł po­
przednio obwinionem u wolno i 
mnie w ierzy w to, co ja tylko od 
niego słyszałem , i co  po tw ierdza 
teraz  wobec .przysięgłych, sali ca ­
łej, a ’P rzedew szystkiem  wobec Bo 
ga. Poszlak przecież żadnych, ab ­
solutnie nie było... Stanisław ' S ta- 
licki był dla św iętej pamięci Glinki 
tern, czem  jest ceg ła  dla zabitego 
nią przechodnia. Bezsilna i nerw o­
wo i moralnie m asa o pew nej dozie 
energji kinetycznej. Był dla Glinki 
tern, czem  jest nóż w piersi zam or­
dow anego. Ślepem narzędziem  ob­
cej siły . Był dla Glinki tern, czem  
jest rew olw er w  reku sam obójcy.

Nie kto inny. jak w łaśnie sam  
Glinka kierow ał jego postępkam i, 
nie k to  inny zmusił go do szaleń­
czego kroku, popełnionego w  haj- 
w yższem  w zburzeniu l nieśw iado­
mości gniewu.

W iedząc o tern, zdając sobie z 
tego dobrze spraw ę, nie w ierzę w  
winę S tan isław a Stalickiego. Za­
przeczam  jego sam ooskarżeniu. Za 
przeczam !...

Panu prokuratorow i to nie w y ­
sta rcza?  M ożliwe, ale w obec tego 
wmosze o...“
'  (C zy nie w szystko jedno, jaki 

postaw iono w niosek? P ro k u ra to ­
rzy  przecież póto są, żeby za­
w sze mieli zam ało dowodów' obro­
ny...) M irko Borkowicz.
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W Anglii obchodzone sa uroczyście t- zw. św ięta zw ierząt, zw łaszcza w śród 
dziatw y. Na zdjęciu w ychow aniec jednego z zakładów  opiekuńczo - nauko­
w ego w pochodzie ze sw ym i czw oron iżnymi przyjaciółm i do w ró t kaplicy, 
gdzie otrzym ają błogosław ieństw o. D zieje  sie to na pam iątkę Arki Noego, w 

której zw ierzęta  p rzeby w ały w raz z ludźmi.

D w orzec na morzu. W spaniały parów  iee „E uropa" w' porcie Brem y ja rzy  sie 
w nocy niezliczona ilością św iateł.

Niedawno podpisany został w  stolicy Grecji. Atenach. B ałkański pakt o  nie- 
agresji. Na zdjęciu od lewej grecki mi m ster Maxlmos. w środku Tevik Kuch* 
U B ey (Turcja), ■ praw ej prezydent m inistrów  G recji Tsaldaris.

P rzed  tragedia na dw orze belgijskim Rodzina królew ska w komplecie. Stoją 
od lew ej: Następca tronu ks. Leopold, królow a Elżbieta, król Albert, ks. Ast- 
rid. żona następcy tronu i m łodszy syn królew skiej pary  bełgijsk ej. hr. 
Fłandrjl Karol. Na zdjęciu brak  jedynie córki, Marjj Jose. żony w łoskiego na­

stępcy tronu.

Następco tronu Belgów , s ta rszy  syn zm arłego tragicznie Króla A lberta I — 
Leopold Eilip Karol Albert M otorad H ubert M arja M ichał książę B rabantu. 
liczy obecnie 32 lata. W stąpi na tron, jako Leopold III. B rał udział w w ojn 'e 
św iatowe;, początkow o jako prosty  żołnierz. Obecnie ma range generała. 
W r. 1925 oż.enił sie z miłości z księżniczką Astrid szw'edzka, b ra ta ń c a  k ró ­
la Szw ecji G ustaw a V. Na zdieciu w idzim y przyszłego króla Belgów z jego 
d z e ć m i: Księżniczką Józefiną-C harloU ą. lezą cą  dziś 6 lat i księciem Bald- 
w inem -Albertem , hrabia Hainaut. m ającym  obecnie 3 lata. Z chwilą w stą­
pienia na tron now ego króla, trzyletn i następca tronu o trzym a ty tu ł księcia

B rabantu.
Kapitol w W aszyngtonie w śnieżnej szacie zimowej.
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7 nokautów w Poznaniu

N a s ta rc ie  tegorocznych  mi­
strzos tw  boksersk ich  stanęło  39-ciu 
zaw odników . W  tem  w ystaw iła  
(W arta 14, Sokół 7, B łękitni 7, p rzy- 
czetn n ieupraw niony , Polonia. Le­
szno 4, S teila, G niezno 3 , HCP 2, 
K ujaw ia, Z d ró j, In o w ro cław  1, 
KPW., O strów  1.

Z uznaniem  podkreślić  należy  u -  
dział prow incji, k tó re j p rzed sta ­
wiciele doszli do  finałów  w w a­
gach lekkiej, pó łśredn iej, średniej 
o raz pó łc iężk ie j.

F inały  aż  w  7-m iu spo tkan iach  
przyn iosły  rozstrzygn ięc ia  p rzez k. 
o. co niepochlebnie św iadczy  o po­
ziom ie w alk  finałow ych. Sędzio­

w ie p p . p o r . Ł apińsk i, G ucki i  Lan­
ge mieli w ięc p racę  u ła tw ioną, gdyż 
ty lko  w jednym  w ypadku  ro zstrzy ­
gali n a  punk ty  Ale i te  ro zstrzy ­
gnęli fałszyw ie, p o zb aw ia jąc  w  w a­
dze lekkiej zasłużonego  zw ycięstw a 
m łodego zaw odn ika  Stelli gnieź­
nieńskiej Lelew skiego.

W yniki b rzm iały :
W  w adze m uszej. R om ański 1 

(S okó ł) pok o n ał pew nie  na punkty  
F rankow sk iego  ( W a r ta ) ;  B iedzin- 
ski (S t .)  uległ zdecydow anie  na 
punk ty  Sobkow iakow i (W .) , nato­
m iast Koziołek (BI.) pokonał na 
punkty  R om ańskiego 11 (S .) . W  
półfinale R om ański 1 (S .) pokonał 
już w pierw szem  sta rc iu  przez k. o. 
sw ego kolegę k lubow ego Szmudę.

S o b k o w iak  w szedł do  fi­
nału bez w alki, w obec n iedopusz­
czenia K oziołka, k tó ry  nie posiadał 
p raw  sen jo ra  W alka finałow a p ro ­
w adzona  przez cały czas  n a  dy­
stans. W  pierw szem  sta rc iu  góro­
w a ł R om ański, w  drugiem  lekko 
Sobkow iak , w trzeciem  znów  zde­
cydow anie Rom ański, lecz zby t p e ­
w ien siebie zapom niał o kryciu , co 
um iejętnie w y k o rzy sta ł S obkow iak, 
p o w ala jąc  go  przez k. o.

W  w adze  koguciej odbył się o d - 
razu  finał, pon iew aż S tefański (B ł.), 
m ający  w alczyć w so b o tę  z Rogal­
skim  ( W .)  w półfinale w ykazał n ad ­
w agę . W  finale R ogalski góru jąc  
p rzez cały  czas  pokonał w  drugiem  
sta rc iu  przez k. o. ko legę k lubow e­
go  S ipińskiego 11 (W a r ta ) ,  k tóry  
jeszcze długo p o  w alce nie m ógł 
p rzy jść  do przytom ności.

W  w adze p ió rkow ej W alkow iak  
(B ł.) uzyskał w ysok ie zw ycięstw o 
n a  punkty  z  K rólem  (P o l.) ,  o raz 
K ajnar (W a r .) ,  w alcząc b ardzo  nie­
czysto , n ieznacznie pokonał Ja&ko- 
w iak a  (S .) .  W ożn iak  (S .)  w szedł 
w alkoverem . "W półfinale W a lk o ­
w iak  zw yciężył p o  w yrów nanej 
w alce W oźniaka, n a to m iast K ajnar 
po bard zo  zacięte j w alce pok o n ał

Paryż —Praga 3:1
PARYŻ. 19.2. — Teł. wł. — 35-000 

Paryżan podziwiało dziś triumf swo­
ich rodaków nad reprezentacja Pragi. 
Francuzi zupełnie zasłużenie zwycię­
żyli w stosunku 3:1 (3: 1). Pozatem 
w Marsjaji reprezentacja północnej 
Francji walczyła zwycięsko z Buda­
pesztem 2 :ł a w Bordeaux rezerwo­
wy skład reprezentacji pólnocno-fran- 
cuskiej pokonał team południowo-za­
chodni w stosunku 2:0

PARYŻ. MLt  —  T eł w ł. — W  Lille 
reprezentacja Zachodnich Niemiec z 
trudem osiągnęła wynik 3:3 (1 :2) z 
północna Francja- W Rouen Teprezeti 
tacia Normandii pokonała 1 :Q <1 :fł) 
reprezentacje niemieckiego okręgu 
N o rd n ra rk .

n ieznacznie W oln iakow sk iego  II. W  
finale w  pierw szem  i drugiem  Star­
ciu n ieznacznie g ó row ał K ajnar, 
w alcząc bardzo  n ieczysto ; w  trz e ­
ciem p rz e w a g a  jeg o  je s t znaczna,

lecz sędzia  p rzerw a! w alkę zby t 
pochopnie.

W  w adze lekkiej w  finale spo­
tkał się Sipiński 1 z  n iezw ykle am ­
bitnym  lecz jeszcze surow ym  O l-

Na nartach
Szlakiem II

WOROCHTA, 19. 2. — Teł. wt. —
W  piptek odbył się pierwszy ełap 

marszu huculskiego Szlakiem 11 Bryga 
dy Legionów na trasie Rafajlowa — 
Przełęcz Patrtyrska ft przez Rogożną 
spowrotem do Rafajlowej. Ogólny dy­
stans 21 kim. T rasa bardzo ciężka i 
strome podejście Przez cały czas pa­
da! śnieg i zasypywał w ciai przetar­
te ślady, utrudniając zawodnikom po­
suwanie się naprzód.

S tart od godz. 6.30 trwa! prawie 3 
godziny. Patrole wyruszały w odstę­
pach 3-mmutowych. Zgłoszonych by- 
io 42 patrole, startowało 39. ukończy­
ło marsz 36 patroli.

W kategorii wojskowych pierwsze 
miejsce zdobył patrol 21 dvw piech.
4 p. Strzel. Podh. w czasie 3:19 pTzed 
l l - tą  dywizja piech. 48 p. p. 0:32-30) 
i brygada KÓP z Łucka.

W kategorii zespołów cywilnych 
zwyciężyło PW. Leśników 3:25:30 
przed Związkiem Rezerwistów ze Lwo 
wa (3:39:30); Związkiem Stizeleckim 
z  Bystrej.

Indywidualnie, poza konkursem, wy 
startowała grupa starszych uczestni­
ków walk 11 Brygady. Zwycięży! w te! 
grupie Rysiakiewicz 3:36:03 przed mir. 
Sekunda (PUWF.ł 4:31 i inż Jedyna­
kiem. Startował również pik. Krzy- 
ski, b. zastępca dyrektora PUWF., któ 
ry  ukończy! cała trasę.

Na przełęczy Pantyrskiej pod krzy­
żem Legionów każdy patrol składa! 
wieniec. Zieima dookoła krzyża zasy­
pana była dosłownie kwiatami. Spod 
krzyża patrole zabierały wypełnione 
ziemia tuleje które bcda'douiesione aż 
do Worochty.

W sobotę odbył się 7-gi etap mar­
szu. D ystans wynosi! 31 kin. Różni­
ca wzniesień około 460 mtr. S tartow a­
ły 34 zespolj- wojskowe i cywilne. 
Bieg ukończyły 33 zespoły. Warunki 
na trasie bardzo dobre.

B r y g a d y
W grupie wojskowej pierwsze miej­

sce zajął 4 p. strzelców podhal w cza 
sie 3:51, 2) 2 p.p. Legj. 3-35:30. 3) 11 
dyw. .piechoty 3:57. 4) brygada K OJ*.

W grupie zespołów cywilnych zwy­
ciężył Z. Strzelecki Zakopanego w cza 
sie 3:43, zajmując temsamem pierw­
sze miejsce w klasyfikacji ogólnej. 2) 
Zw. Strzel. W orochta 357:30, 3) Zw. 
Strzel. Drohobycz .5:00;30, 4) Zw.
Strzel. Stanisławów.

Dwie drużyny huculskie, biorące u- 
dzia! w marszu, a reprezentujące gmi­
nę Żabie okazały się doskonałe. Zwra­
cają one uwagę pięknym wyglądom, w 
czerwonych kurtkach bez butów, w 
krótkich pantoflach t. zw. postotach, 
które mają specjalnie skonstruowane 
wiązania.

W  niedzielę odbył się trzeci ł ostat­
ni etap. Trasa długości 30 kim. proves 
dziła z Jabłonicy do Worochty. S tarto­
wały 33 patrole oraz jeden huculski. 
Trasa bardzo ciężka spowod u od w lży. 
Na ostatnim etapie odbyło się strzela­
nie do cehi. Każdy patrol musiał od­
dać 20 strzałów. Za każdy trafny odii 
czaoo 15 minut czasu.

W kategorji patroli wojskowych 
pierwsze miejsce zajęła 21 dyw zja pię 
cbotiy z B elska w czasie 8 godz. 48 tn., 
2) 11 dywizja piechoty Stanisławów 
9:21:30. 3) 22 dywizja piechoty Prze 
myśl 9:22.

W kategorii cywilnych patroli zwy­
cięży! Związek Strzelecki Lwów w 
czasie 9:14.30, 2) Związek Strzel. Za­
kopane 9:22.30. 3) Związek Strzel Dro 
hobycz 9:31.30.

W  klasyfikacji ogólnej pierwsze 
miejsce zajęła 21 dyw piech. Bielsko. 
2) Związek Strzel. Lwów.

Najlepsze wyniki w strzelaniu osią­
gnęła 22 dyw. piech z Przemyśla. 30 
trafnych strzałów na 20 możliwych.

m arskim  zw ycięzcą P ęd u lak a  (M. 
C. P .)  (P o l ). W  drugiem  s ta rc ia  
zw yciężył S ipiński p rzez  k . o.

W  w adze  pó łśredniej w yniki 
b rzm ia ły : B ańkow ski (S .)  zw ycię­
ży ł w ysoko K aczm arka (W .) , S ta -  
szak  (B ł.) zw yciężył p rzez zd y s-  
kw alifikację B ańkow skiego, L ełew - 
ski (S t .)  —  W yżyk iew icza (W .) , 
W ojew oda (H C P ) —  D ykczaka 
(S .) ,  w reszcie A nioła (W .)  —  L a- 
deka (S .) , k tórem u w yskoczyła w  
pierw szem  sta rc iu  łąk o tk a  w  staw ie  
kolanow ym . W  półfinale Lelew ski 
pokonał p rzez k. o. w  pieTwszem 
s ta rc iu  S taszak a , na tom iast A nioła 
zw yciężył w  drugiem  sta rc iu  przez 
techniczny k. o. W ojew odę.

W  finale zn a jd u jący  się  w  do­
skonałej form ie Lelew ski w alczył *  
A niołą. Już w  pierw szem  sta rc iu  
pow alił on W a rc ia rz a  dw ukrotn ie  n i  
deski, w drugiem  starc iu  rów nież 
p rzew ażał, na tom iast w  trzeciem  
nieco lepszy był n ieczysto w alczący  
Anioła. W y g ra ł w łaściw ie Lelew­
ski, lecz sędziow ie byli innego z d a i  
nia i przyznali m istrzostw o Aniole, 
co spo tka ło  się ze  słusznem i p ro te ­
stam i p u b liczn o śc i

W  w adze średn ie j M ajchrzycki 
(W .) pokonał po ładnej w alce  n a  
punk ty  ob iecu jącego  Szulczyńskie- 
go  (P o lo n ja ) , a  K azim ierczak 
(K P W .) —  B łaszaka (P o l.) Leszno. 
W  finale M ajchrzycki pokonał w  
drugiem  sta rc iu  przez techniczny k. 
o. K azim ierczaka

W  w adze  półciężkiej po w y ró w ­
nanej w alce Józkow iak  (K u jaw ia) 
nieznacznie pokonał n a  punk ty  S zy­
m urę (W a rta ) .  W  półfinale P rzy ­
bylski pokonał przez techniczny k. 
o. w drugiem  sta rc iu  Ju k a rta  ( W a r­
ta  1 W  finale P rzybylsk i zw ycię­
żył p rzez  poddan ie się w  trzeciem  
sta rc iu  Jozkow iaka (K .). ,

W  w adze ciężkiej P iła t nie m iał 
przeciw nika.

W  ringu sędziow ał w  sobo tę  i 
niedzielę p . C endrow ski z W a rsz a ­
wy.

Warszawa ma ia i 7 mistrzów boksu
\V  gmachu Cyrk-u -rozegranie zosta­

ły Faały bokserskich mistrzostw W ar 
szaa-y. P rzyniosły  one następujące 
wyniki:

W  wadze muszej Raźniewski (W ar­
szawianka) pokonał n a  punkty Biren- 
bauma (Makabi).

W wadze koguciej Małecki (Polo-

Cracov* rozgrom ona 0:7
KATOWICE. 19-2. — TeJ. md. — U- 

b ieghi łie d z id a  przy n osia na Śląsku 
szereg bardzo ciekawych spotkań p I- 
karstoch Na pierwszy plan wysunęła 
się g iśccia Lgowej drużyny Craccv.i, 
która przybyła do Król. Hiłty celem to 
zesran a spotkania tow arzysk c-go z  
miejscowym Amatorskim K. S.

Spotkanie to  zakończyło sie d la  kra- 
kow am bardz przykro, gdyż pon eśł: 
c«i w-pnost katastrofalna porażkę 0:7 
<0:5). a -w dodatku S ech ler z Lina! 
nogę.

Mecz odbywa! sie -na boisku w ybo­
rne Tozrrrek I nn . na którym  musiała sre 
zaznaczyć dużo lepsza k md.rej a f.zycz 
na tn ejscowyeh -C racora, g rająca z 
Kossok-em a bez iC szewskiego ; Pają­
ka pokazała kMka twdmycb technicznie 
pociągnięć, ale -na łem też s e skoń­
c z y ła

Bramki zdobyli d la  miejscowych W o 
stal i Maohel po dw e oraz Piontek i 
Duda; jedna była samobójcza. Sędzia 
p. Kosek ti e miał trudnego zadania

Drugiem interesujące spotkaniem na 
Śląsku był mecz m ędzy mistrzem Po! 
sk. K. S. Ruch W e!k,e Hajduki . staw­
na o*ng ś drużyna Erster Fiissbalk ob, 
Katowice. Sj> Ukane o b y w a ło  s.e na 
naunralnym graoc*  boska K. S. Sło- 
w an. a w ygrał je  mistrz Polski bez 
trudu 3:1 (2:0).

Ruch w ystąp! w komplecie za w y- 
Jatkem  Dziw sza. którego zastąp,! z 
powodzeniem Panhyrsz. oraz z Gerso­
nem Były gracz 1. F. C . W tamowski, 
grający obecnie na lewym tacza ka w 
Ruchu zdobył dwie bramk-; trzecia . 
była samobójcza. Sędziował dosyć sła­
bo p. Gryc. . i

Tija) przegra! z Xaziirverskim (Po!o- 
r.fa).

W  wadze piórkowej Cyran (Skoda) 
został pokonany przez  Pasturczaka 
(Polonja).

W wadze lekkiej Rakowski (Skoda) 
zwyciężył na punkty Wicblniskiego 
(Fort Berna).

W  wadze półśredniej Seweryniak 
(Skoda) odniósł zwycięstwo nad Wjz-o 
skieni (Warszawianka).

W  wadze średniej Gżarek znokauto­
wał w drugiej rundzie .Woźniak a 
(Skoda).

W  półciężkiej Antczak (Skoda) w y­
grał z Karpińskim (CWS).

Nowi m istrzow ie  
Łodzi

L ista  now ych m istrzów  Ł odzi 
p rezen tu je  się w ed ług  kolejności 
w a g  n as tęp u jąco : G o t fried (R ak© - 
a h ) ,  Spodenkiew icz, W o źn iak ie- 
w icz, T aborek , B anasiak  i S tah l 41 * 
(w szyscy  IK P), K łodas (W im a ) , 
Krenc (IK P ).
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A9AIIIIIif czy mężowieIm H E lIilIi sg f  przyznają sit
j o z ę f a  g a w ę d y  d© zdrad?!‘*

C zy te ln iczk i sp ieszą  z o d sieczą  p a n i R óży
Zakończenie dyskusji na temat 

„Grzechu p. Róży", zapowiadane 
było  wprawdzie na dziś. Jednak 
olbrzymie zainteresowanie czytel­
ników. objawiające się w nadsyła­
niu wielkich ilości listów zmusza 
mnie do odłożenia ko na czwartek.

Oto co mówią nowe listy: 
„WYŚMIANO BY TAKIEGO MĘŻA".

Pani Różo!
Niech się Pawi nie wrze jonuje tern, co 

piszą wszyscy mężczyźni o Pani.
Jak oni umieją pisać i żon e. że się 

tak me zdradza i nie okłamuje męża.
Jak straszme wielka grzesznice zro- 

bifi z Pani. żonie nie w -ino zgrzeszyć 
raz, ale za to mąż może grzeszyć na 
lewo i na prawo i okłamywać żonę — 
to to można, b:> jak maż chciałby żonie 
wyznać zdradę, to by go drudzy na­
zwali wariatem.

Najlepiej mech Pani nic nie mówi mę 
żowi. tak jak oni nic sobie z tego nie 
robić, być wesołą, głowa do góry, jak 
oni. Prnszkowianka.

JESZCZE JEDNO 
NIEBEZPIECZEŃSTWO.

Czyżby Pani Róża zapomniała o 
tern. że kiedyś stanęła na ślubnym ko­
bierca i ślubowała wierność, miłość 1 
posłuszeństwo? I oo zrobiła? Maż jej 
napewno musiał być uczciwym mężem 
a przedewszystk em łatwowiernym.

Najprawdopodobniej na wszystko 
swej żoue pozwalał, czego duszyczka 
zapragnęła. 1 właśnie diateg * że maż 
taki chce być człowiekiem uczciwym, 
zostanie przez żonę wykpiony poza 
plecami, wyśmiany i zdradzany.

Pan Różo! Jak można oddawać swo

U i e l k a  B ??p ła t tH  Premia!
Ceny zniżone o 70 proc.
Uwzględniając życzenia licznej klien 

teli przeznaczyliśmy również na Luty 
cały szereg bezpłatnych premii, a mia­
nowicie: dwa płaszcze damskie z w eł­
nianej żorżety z futrzanym kołnierzem, 
dwa palta mcskie weiurowe, trzy  kili­
my najmodniejsze desenie perskie, trzy 
sztuki płótna w dobrym gatunku i 
dwie kołdry watowe dla tych PT. 
Klientów, którzy zakupią u nas do 
3 marca 1934 r. jeden z niżej wymie­
nionych kompletów.

Chcąc każdemu w obecnych warun­
kach umożliwić nabycie tych komple­
tów obniżyliśmy ceny do poziomu ni­
gdy dotąd nienotowanego. a mianowi­
cie:

TYLKO ZA ZŁ. 16.30.
W ysyłam y: 3 metry materiału na u- 

brame męskie lub palto dam ske w do 
brym gatunku pełnej podwójnej szero­
kości 140 cm.. 1 koszule męską, 1 ko­
szulę damska strojnie haftowaną we 
wszystkich rozmiarach i kolorach, 1 pa 
re kalesonów męskich w dobrym ga­
tunku, 1 pare reform damskich koloro­
wych na gumie, 1 pare skarpetek dese 
niowych eleganckich ł pare pończoch 
damskich jedwabnych. 3 chusteczki mę 
skie do nosa z ładnym kolorowym szla 
kiem. 3 chusteczki damskie batystowe 
z ładnym ażurkiem. 1 krawał jedwab­
ny w najmodniejszych wzorach 1 pa­
sek zamszowy męski do soodni z ła­
dną niklową klamra i 1 szał jedwabny 
męski lub damski.

Wymienione komplety wysyłam y za 
zaliczeniem pocztowem. Płaci się przy 
odbiorze towaru na poczcie. BEZ RY­
ZYKA. Jeżeli tow ar Sie nie podoba 
przyjmujemy z powrotem i pieniądze 
NATYCHMIAST zwracamy.

Zamówienia należy adresować tylko 
do firmy:
„LÓDZKO-BIELSKA TKANINA" ŁÓDŹ 

ul. Św. Andrzeja Nr. 7/42
UWAGA. Dnia 6 marca 1934 r. ogło­

simy listę naszych klientów którzy 
otrzymali bezpłatnie premie. W yko­
rzystajcie więc tę wyjątkową okazję.

je ciało innemu mężczyźnie, jeżeli się 
ma męża. Pani Różo? Czy Pani jest 
pewna, że Pan Kazik jest zdrów? A 
kto wie ile takich Kazików Pani m «la 
mieć? Jak wtenczas wygląda właści­
wy mąż po tak m fakcie, jeżeli Pan 
Kazik lob inny Kazik obdarzyłby ja­
kąkolwiek choroba płciową Panią Ró­
żę. a ona zaś swego męża i w dodat­
ku siebie uniewinnia, a całą winę przy 
pisze meż wi?

W dodatku znajdzie się jeszcze jakaś 
Pani Irena i z uczciwego męża robi pu 
rytana?! Pani Różo! Piąte przykaza­
nie mówi: ..Nie zabijaj".

Pan: Róża zasługuie na wytrzepande 
majteczek pokrzywami.

Zainteresowany 
TO OSZUSTWO I OHYDA.

Na podstawie te g ., że jak sama p  
Róża piszę: „dotychczas dzieci nie
chcieliśmy nneć‘!—to znaczy za współ 
ną z meżem zgodą, a wiec: podsunąć 
mężowi cudze dz:ecko — z obcym 
spłodzone — był by oszustwem i ohy­
dą, to — ponieważ zapłodnienie p. Ró­
ży przez obcego mężczyznę było nie­

legalne f wbrew woB męża; ponieważ 
i dziecko, jako takie przyjdz e na 
św a t nielegalnie i bedzie n.iełeigahte*n 
(morałn e). więc lepiej bedz e i dla te­
go dziecka i dla samej pani Róży, je­
żeli ono pozostanie w „zaświatach" i 
tego świata nie ui*rzy — to znaczy nie 
urodzi się wcale. E. L.

DOSTAŁO SIE PANI STASI.
Szanowny Panie Gawędo!

Jeżeli Pan uprzejmy to proszę umie 
ścić tych kilka słów lecz już nie dla 
p. Róży a dla Pani jakiejś „p. Stachy", 
która wystąpiła z rada. Pani Stacho! 
pisze Pani. że pozbycie się niewinnego 
dziecka nie jest zbrodnia a ..Bujdą". 
Dla Pani może jest to fraszką .., ale 
drugim niech Pani tak bardzo nie ra­
dzi, gdyż raz że jest to zabieg niedo­
zwolony, a drugie — że może się za­
kończyć i śmiercią.

Dokonanie zabiegu dozwolone jest 
tylko na wypadek choroby. Jednak 
większość osób jest za tym. ażeby za­
biegu nie wykonywać, a  (Ha Pani jest 
to ,. Bujda".

Dusia

Zjemoczen e organ zacyj pracowników s e n n r z ą M y c i )
dla obrony stanu posiadania

Idea stw orzen ia  w spólnego  fron­
tu  p racow niczego , zdolnego  do 0 - 
b rony  dzisie jszego  stanu  posiada­
nia św ia ta  p racy  o raz  sku teczn iej­
szego rea lizow an ia słusznych jego 
postu la tów  kulturalnych , społecz­
nych i ekonom iczno -  zaw odow ych, 
by ła i je s t jednym  z naczelnych h a­
seł o rgan izacy j zaw odow ych p ra ­
cow ników  sam orządow ych . D latego  
to  pod ję ta  zos ta ła  myśl zjednocze­
nia sił o rgan izacy jnych  p racow n i­
ków  sam orządow ych pod jednym , 
w spólnym  d la w szystk ich  sz tan d a ­
rem.

C entralny  za rząd  Z w iązku  Zaw . 
P racow ników  S am orządu  T e ry to r­
ia lnego  R. P . (daw n ie j Z w iązek P ra

cow ników  A dm inistracji Gminnej 
R. P.) i za rząd  g łów ny Z w iązku 
P racow ników  S am orządu  P o w ia to ­
w ego, uchw aliły  na w spólnem  po­
siedzeniu  dn. 17 lu tego b. r. złączyć 
obie te o rgan izac je  w  jednym  Zw ią 
zku Z aw odow ym  P racow ników  S a­
m orządu T ery to rja lnego  R. P.

Z w iązek P racow ników  S am orzą­
du P ow ia tow ego  przyjm ie s ta tu t 
Zw iązku P racow ników  S am orządu 
T ery to rja ln eg o  w raz ze w szystk ie- 
mi regulam inam i. D la całkow itego  
zaś  zrealizow ania  ak tu  połączenia, 
uchw alono zw ołać najpóźniej w  lip 
cu r. b. w spólne zgrom adzenie de­
legatów  obydw u Z w iązków .

K a w a ł  e s i H k * f i n y  k t ó r y  s ę  a e u # ł
P om ysłow y  A ron ek  w  o p a ła c h

W śród bywalców t. zw. ..czarnej 
giełdy" w kawiarni „Monopol" w Ka­
towicach zapanowało onegdaj poruszę 
nie gdy w lokalu ukazali sie. niezbyt 
zresztą rzadcy goście. —

wywiadowcy pollcli 
śledczej. Jeden z nich zamienił nie­
znacznie kilka słów z kelnerem, po­
czerń obaj podeszli do stolika przy 
którym
zaczytany w notwaniach giełdowych
siedział pan Jakób Aron Goutberg, 
30-letni elegancki handlowiec będziń­
ski. ostatnio zamieszkały w Katowi­
cach (Stalmacha 20).

Ukazanie sie ,krymów“ zmieszało 
początkowo Gutberga który udawał, że 

o niczem nic nie wie, 
kiedy mu jednak

uuchylono rąbek... marynarki 
spod której wyglądał znaczek „tapnia- 
ka“, bez słowa protestu udał się do 
garderoby 1 w towarzystwie wywia­
dowców podążył na ui Żwirki i Wigu 
ry  28, gdzie, iak wiadomo mieści się 

wydział śledczy.
Tam oczekiwał już pomysłowego 

handlowca pan Danielczyk funkcjonar 
jusz kolejowy z Piotrowic śląskich 
który uprzednio złożył protokół zamel 
dowania

o niecnym postępku
pana Outberga. mianowicie, chciał 
sprzedać mu za 900 zł. m ateriał budo­
wlany

nie będący lego własnością.
Na szczęście kołejarz nie był w gorą 
cej wodzie kąpany i pozostawił sobie 

czas do namysłu, 
dzięki czemu umknął wpadunku.

Pan Danielczyk dowiedział się, że 
budulec, który zarrierzał nabyć od Gut 
berga nie jest jego własnością lecz zo 
stał zakupiony przez kogo innego.

Na takie dictum acerbnm Gutberg 
przyjął wine na siebie 

i tylko tłomaczyl sie. że ten bussiness 
nie był jego pomysłem lecz budowni 
czego Pawła Szwangera z Piotrowic 
śl. z którym zapoznał sie w kawiarni 
„Monopol".

Pan Szwanger prawdopodobnie nie 
przewidział tego, iż pomysł jego mo­
że być

brzemienny w  następstwa.
Członka czarnej giełdy, po przesłu­

chaniu, wypuszczono na wodną stopę, 
a sprawę skierowano do sadu.

Panu Danielczykowi należy pogratu 
lować. iż nie dał sie nabić w butelkę.

REPERTUAR
T E A T R U  P O L S K I E G O

Wtorek 20.2 „Bał Maskowy", 19.30 
(występ Opery Krak.).

Środa 212  ..Klub Kawalerów", 20.
Czwartek 122 „Pao* (premiera). 20.

I PANI JADWIDZE RÓWNIEŻ...
Potępiam  zdanie wypowiedziane 

przez panią Jadwigę z Poznania prze­
mawiającą imieniem wiernej chrześci­
janki, składającej podziękowanie Bo­
gu że mąż pani Róży nie domyślił się 
jeszcze dotąd, że to nie jest Jego dziec 
ko. — To nie po chrześcijańsku, ani na 
wet po ludzku pani Jadwigo z Pozna­
nia — przypomina to bowiem stare i 
utarte już przysłowie: „Modli się pod 
figurą, a ma diabła za skóra". Tak! 
Djabla w postaci zlej rady. rady któ­
ra. wcześniej czy później spotęguje 
się, może nawet do tego stopnia, że 
mąż pani Róży mimo najlepszych chę­
ci nie będzie Jej mógł przebaczyć.

Dlatego też radze pam Róży stać się' 
odważna, i przedstawić cała sprawę 
mężowi i prosić Go przedewszystkiem
0 przebaczenie, a później o nadę co po 
cząć dalej. Będzie to dla Niego ciężkie, 
może nawet straszne ale Pani zaufa­
nie i szczerość do Niego oraz żal za 
popełniony czyn, wzbudza w nim nie­
wątpliwie choć troche współczucia dla* 
Pani, a być może staną się jednym 
z atutów, do przebaczenia Pani.

Rud.

„JABYM DAiROWAŁ..."
Przesiąknięty list Pani jest hipokry­

zją, obłudą i tchórzostwem — wobec 
męża. Okłamywała go Pani przez lek­
komyślność i głupotę. Dziś „sumien e" 
Panią mszyło, gdyż kochanek Panią* 
porzucił i nie wie Pani co zrobić z tym  
„fantem". Całe szczęśc.e. że to na­
stąpiło już... większy kłopot miałaby; 
Pani, gdyby dzieci było kilkoro.

— Rada moja krótka: pójść do mę­
ża i wyznać wszystko szczerze.. Sa­
ma gotowość Pani poniesienia konse­
kwencji, o połowę zmniejsza winę. Bę 
dzie Pani mięć moralne zadowolenie
1 mam nadzieję, druga połowę winy; 
zmaże Pani przez wierność dla męża 
do końca współżycia z nim

Sam jestem żonatym i gdyby żona 
moja uczyniła coś podobnego, daro­
wałbym pod tym warunkiem. Zatem 
śmiało łaskawa Patii, innego wyjścia 
niema. ..Obiektywny“

GŁOWA DO GÓRY!
Płeć brzydka (do której niestety, na 

leże) stanowczo zbyt ostro i niespra­
wiedliwie osądza „grzech", tak maso­
wo (można śmiało to stwierdzić) po­
w tarzający sie w naszem społeczeń­
stwie. — Potępiać oburzać się, no i 
wymagać od biednych kobiet jest rze­
czą łatwa. lecz panowie, czy spośród 
jednej setki mężów znajdzie się cho­
ciaż 10-ciu wiernych swoim połowi­
com? Tylko malutki znikomy procent. 
Co?

I najczęściej te najlepsze, najwier­
niejsze kapłanki domowego ogniska są 
zdradzane przez nas mężczyzn.

Żądacie od kobiet rzeczy nadzwy­
czajnych, pragnąc mieć w nich tylko 
oddane, wierne służebnice Wasze. Gdy, 
W as miłość w małżeństwie zawiedzie, 
szukacie takowej .na stronie", lecz 
gdy kobieta czuje sie całkiem nie­
szczęśliwą w małżeństwie—musi nieść 
z pokora i poświeceniem swój 
„krzyż". A przecież właśnie kobieta 
jest spragniona i stworzona dla miło­
ści. My mężczyźni uwodzimy słabą 
pleć, obiecując, zaklinając i tak łatwo 
szafując słowem „kocham", a potem 
odchodzimy bez litości gdy nam się 
sprzykrzy przedmiot naszych „uwiel­
bień!!. — A wiec głowa do góry miła 
p. Różo. Nie ukamienują Pani. bo sami 
sa grzeszni i mali duchem. Pani ł 
dziecko — powinniście żyć. Mężowi 
zaś ani słówka. Grzech należy do prze 
szłości, a przed Panią i dzieckiem Jej 
— przyszłość.

L G . Z  Wołynia.
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Pełna tabela waoraitzego ciągnienia loterii
i.

Po 2.000 zl. na n-ry: 31300 77453.
Po LOW zl. rui n-ry: 48546 108275 

*41210.
Po 500 zl. no n-ry: 9087 135585

'151077 152200.
‘ Po 400 zl. na n-ry: 45933 56750 79516 
*06002 108160.

Po 200 zł. na n-ry: 8046 23393 36213 
57062 91783 92452 103875 104830 145125 
149250 153294.

Po 150 zl. na n-ry: 2060 3818 5154 
21974 26375 27497 29259 31622 34846 
40628 42573 44400 46467 52326 54891 
72407 73749 94757 94894 97833 101327 
103897 106622 114854 118997 130964
133010 1,39519 148107 150253 165249.

(I.
Zl. 10-000 aa n r. 58523 
Zl. 2.000 na n,r. 140250 
Zł. 1.000 na n-ry 102696 153988 
Zl. 500 na n-ry  82984 151806.
Zł. 400 na n-ry 35105 68117 84770 

113592 123910 163489 
Zl. 200 na n-ry  7100 49007 52216

54506 64932 65911 76021 77127 88495
90541 109260 110140 131162 136864 

Zł. 150 na nry 4663 4825 6027 11159 
14241 17255 17498 33249 37763 40915
46703 55255 60305 67750 76936 78122
78345 78500 89559 91680 97323 lOÔ OO 
102950 105239 108182 108649 109415
110042 110554 112406 138671 14o?98
146830 147050 150516 159224 161879
164531 168932

S T A W K I
I -s z e  c ią g n ien ie

78 94 134 90 320 98 916 46 1016 286
t l i  5! 410 560 757 92 867 907 67 2271
421 69 529 883 970 3062 253 427 549 
T5 640 776 915 64 4137 433 646 71 850 
990 5122 266 702 85.3 74 918 6061 127 
83 233 43 429 59 577 647 725 66 73 83 
870 7130 61 224 88 353 71 424 42 584 
813 790 8087 256 66 895 909 80 9015 
38 107 18 489

10185 325 73 494 720 68 69 79 800 
918 11066 151 64 259 77 461 567 834
996 12337 408 596 682 742 71 74 85
838 972 13061 356 605 9 57 734 64 14333 
413 63 542 63 15180 447 64 91 592 674 
956 16045 193 426 518 613 821 25 906 
73 17016 87 188 333 51 524 612 60 64 
710 895 18045 60 62 78 328 53 545 46 
650 97 5 54 84 19301 547 612 761 815

2 0 0 2 9  193 295 364 403 539 729 40 829 
21227 364 524 60S 796 22048 571 615 
845 92 982 85 23005 77 139 61 293 568 
719 800 98 953 59 24095 258 86 588 
870 25135 400 547 7.30 928 72 26006
121 79 224 318 643 879 936 27167 275
309 498 614 886 28253 366 84 407 37 
92 97 516 64 719 52 80 901 49 79 290.35 
152 320 403 87 500 53 62 81 677 848 975

3007 i 175 266 914 31329 495 782 969 
32059 100 280 .306 577 729 33159 75 
341 469 547 48 685 883 914 34222 92
341 565 752 72 849 88 930 63 35022
37 67 173 38.3 544 79 649 753 70 951 
36101 74 76 250 318 4.38 878 .37029 74 
79 103 395 424 51 502 618 53 80 818 
94 90! 40 40 38130 93 267 528 705 66 
3904’ 95 178 346 554 S27 57 955

40009 8 232 475 565 661 81 776 908 
16 73 74 41776 840 42057 90 239 350 82
98 512 697 833 85 89 43041 142 60 277 
404 89 562 904 44159 68 395 530 619 40 
926 45095 105 70 79 244 316 612 955 
46176 ,336 89 531 36 94 667 88 735 85 
47295 334 519 720 89 891 48020 55 188 
506 52 603 786 835 959 49051 245 71 
421 822 31 70 73 952

50003 267 383 557 672 709 18 25 27 
57 959 51012 316 458 552 636 813 88 
97 983 52133 91 205 346 432 583 620 
87 767 77 832 962 64 53035 89 547 627 
54095 165 248 301 444 47 527 54 602 
55307 169 592 774 56026 149 206 49 73
99 425 559 641 56 780  S56 958 57079 
233 473 813 53 918 58012 76 232 34 
611 59 83 732 820 5903? 58 110 231 81 
511 650 740 81 85S 9.13

60027 32 14S 262 98 870 992 61193 
254 84 743 823 900 94 62126 256 326 433 
545 73 664 700 909 63463 644 55 720 61 
831 51 914 64156 376 494 946 65105 22
67 441 W 529 887 918 76 66260 ,309 
599 642 67042 69 163 375 85 407 41 74 
559 99 675 819 68.301 91 485 761 893 
960 69l51 ?67 75 358 435 603 702 8 95 
865 7?

7005 i 106 72 204 30 780 806 978
71045 5! 116 293 707 912 721.56 307 .37 
65 4.38 56 626 750 94? 90 7,3.347 468 585 
601 913 7108? 1.37 221 79 .301 14 407 91 
677 673 75.3 821 91.3 75.301 43 411 24 
693 8.37, 67 94
a. 7500-c’ 171 -16 436 617 735 890 901 
» 9 .32 99 77107 410 55 582 75.3 74 8.32 
91 90,3 73062 91 106 25? 690 989 791.34 
38 77 226 .41 511 41 624 843 64

80137, 5 3 727 846 81252 418 967 82085 
123 65 457 516 661 77 849 a30!9 95
068 467 569 621 770 887 84245 96 554

690 802 40 43 85099 177 727 48 61 871 
930 60 86135 36 87 236 515 604 90 713
38 47 87237 73 468 80 765 88143 224
53 64 559 767 884 89116 257 58 312 432 
520 45 658 83 791 865

90032 48 190 624 956 94 91105 70
271 83 534 625 755 91 834 92004 395
889 93077 157 246 354 540 870 78 94056 
60 105 10 36 271 542 96 636 766 95198 
528 601 58 75 849 56 96005 84 104 77 
368 403 986 97136 37 57 248 332 61 64 
588 798 834 903 53 56 98098 245 70 
721 984 99039 115 367 601 807

100043 254 370 407 30 87 89 568 611
71 940 101289 333 792 829 902 62
102089 269 482 705 826 103115 234 68 
343 787 104013 34 272 610 105031 37 
85 336 402 63 504 991 106021 159 500 
715 47 72 78 971 107041 98 105 45 325 
410 550 69 646 810 12 76 108123 49 61
251 57 410 14 512 90 68 ! 747 49 67
72 803 90 109117 256 337 38 70 78 557 
789 835

110052 225 368 499 611 741 847 937 
111002 251 385 400 7 687 744 112424 
57 83 92 667 772 843 48 61 I 13211 386 
429 69 80 87 585 797 930 64 114216 94
308 77 558 732 884 115220 67 400 4 567 
659 731 807 36 918 116068 71 231 82 
408 51 79 567 82 604 50 87 745 70
117088 207 56 527 604 782 874 935
118296 339 440 69 585 86 662 77 862 
119116 302 494 686 770 91 96 825

120003 55 233 92 51S 67 839 121008 
320 400 84 99 698 748 62 858 933 61 
88 573 759 79 843 124044 190 334 524 
925 79 123026 183 235 73 316 69 86 462 
122070 72 110 12 343 452 659 75 771 
727 57 895 125067 266 343 445 502 656 
786 825 85 126555 703 39 948 65 95 
127132 425 527 74 94 614 74 7S6 826 
47 55 969 128285 957 129177 247 80 93
309 19 82 409 80 85 884 942 58 75

130042 115 58 74 94 254 472 651 859 
911 35 45 52 131029 120 81 280 420 86 
638 745 820 27 132208 306 439 52 720 
829 938 133097 154 299 375 134097 123 
610 78 848 964 66 86 88 135013 27 76 
136 62 335 515 653 809 12 33 136023 
161 289 301 404 66 581 643 89 137091 
95 221 50 99 369 638 754 98 873 902 
79 96 138116 47 86 255 602 58 794 913 
139099 215 61 315 476 500 73 649 82 
752 59 820 57

140387 632 141047 600 19 66 74 791 
842 976 142262 98 330 465 609 859 964 
143014 189 232 47 78 95 647 88 852
144339 461 66 549 87 666 807 145180
84 316 492 702 800 913 36 146204 51
55 319 495 767 87 888 147589 745 916
40 61 148090 105 29 59 90 377 94 459 
545 47 78 916 80 88 149041 78 208 85 
357 432 41 80 87 559 629 729 51 907 
18 95

150137 313 57 632 789 806 54 151631 
47 702 82 853 55 943 76

152182 518 683 744 61 805 12 49 906
78 153046 227 44 414 20 87 518 72 703
937 38 154183 209 355 437 678 86 722 
81 155067 235 67 8! 376 459 536 42 641 
766 822 71 991 156000 2 74 261 629 34
703 22 921 157072 127 78 82 376 603 31
721 86 951 88 158177 85 230 396 415 760 
70 800 159084 423 56 596 603 61 783 
977.

160005 7 168 304 407 549 839 985

161002 108 223 320 51 497 505 837 162051 
264 330 40 98 469 680 98 718 71 906 
76 163029 33 179 217 51 72 339 492 509 
765 164000 73 111 204 31 78 338 441 46 
657 974 165081 208 394 482 550 628 79 
957 166106 27 206 49 305 167230 428 
634 792 803, 54 168109 283 335 722 28 
842 69 930 41 42 169146 71 234 48 474 
577 712 14 30 63 911 36 88.

Ił-cie c ią g n ien ie
457 1181 254 373 409 17 25 518 648 

922 2027 87 302 687 3133 265 434 676 
874 4072 230 338 449 81 6446 811 996 
7777 853 68 8191 229 494 777 9085 413 
24 520

10174 110 51 11004 122 290 990 12402 
809 13961 14008 272 672 740 66 960 
15081 372 93 16192 17066 470 556 735 
18264 506 605 14 19293 804 4 

20079 513 651 803 21081 399 504 17 
18 22017 21 158 763 97 820 23160 228 
69 495 540 93 658 61 24032 160 63 234 
450 802 25025 744 893 26594 690 786 
978 27018 259 643 28007 355 589 675 
29065 375 700 24 

30255 304 982 31176 641 843 32103 
15 205 10 589 913 33155 227 364 544 
660 62 842 34055 544 84 35311 583 36198 
241 953 37091 401 961 38008 500 685 
924 39019 532 864 74 993 

40244 376 489 651 41174 114 548 
42205 342 603 12 749 43087 196 548 
941 44121 325 31 417 501 669 45067 
539 51 603 793 46301 408 746 818 947 
74 47093 478 567 807 38 48321 608 720 
908 49832 972 

50389 752 867 966 51142 673 788 
52140 602 837 958 59 53137 259 337 775 
54120 239 72 97 304 5 491 954 55388 
526 38 658 754 56671 808 57245 534 
58061 238 431 84 541 90 792 813 59217 
739 96 993 

60111 201 968 61059 563 767 875 
62019 222 28 39 699 865 76 932 62 63 
63002 37 64356 495 745 60 884 945 65188 
497 726 67240 331 68842 69168 240 380 
491 558 644 719 

70062 148 333 67 454 883 971 71184 
266 454 543 72049 300 424 598 975 73309 
918 74026 33 60 142 75089 92 426 522 
604 728 76027 185 348 898 914 77450 
679 735 892 920 79 78598 874 79724 808 

80058 643 778 911 81010 73 423 868 
82166 423 711 97 83011 208 449 518 48 
805 942 84532 683 85734 86016 424 62 
562 710 87148 66 201 329 55 546 609 
792 88076 588 94 854 89480 680 

90234 91314 529 51 62 92678 93136 
434 576 893 94011 125 95180 237 497 
883 96373 97170 579 743 897 931 58
98682 99627 874 95 952 

100683 926 84 101147 312 30 854 921 
23 102141 488 736 820 103239 47 59 
320 54 87 930 104707 105063 348 616 
106308 545 802 906 107165 702 811
108121 38 231 44 80 701 54 81 851 982 
109511

110000 600 49 844 111317 423 786 868 
90 112080 361 456 814 70 113449 660 
954

114026 195 812 956 115332 99 721 
116324 684 912 117501 91 682 118258 
376 512 637 847 922 119313 95.

120007 532 783 121205 481 587 909
31 123933 124045 292 405 548 774 91 834 
125431 643 906 73 94 126134 69 549 753 
856 128255 900 129549 73 831.

130473 516 600 772 131143 66 233 508 
825 132306 569 849 133087 153 259 87 
647 793 966 134267 353 428 43 135015 
229 375 487 136021 177 528 920 137028 
452 584 681 872 138631 704 56 864 925
32 139689 744 92 800 951.

140060 308 13 447 741 95S 141023 413 
616 724 89 906 42 142087 268 681 87 
143025 152 271 515 705 144198 553 691 
700 94 145265 355 71 612 13 48 742 875 
146408 85 566 147010 360 148161 473 
686 149037 146 363 67 546 663 768 806.

150171 385 151869 767 152153 902 
153830 944 154699 155442 673 767 85 
934 63 156324 455 611 723 157526 877 
158003 168 88 793 999 159010 214.

160369 874 990 161150 387 413 162207 
520 628 89 775 900 163034 237 581
164091 118 373 768 894 97 165688 166266 
315 75 92 568 953 167155 169025 39 99 
143 86 278 624 897.

IM-gie c ią g n ien ie
68 72 162 65 580 683 785 1647 69 2252 

79 2404 25 3287 421 828 82 4310 5393

447 851 6111 407 812 7029 114 20 8777 
90010 434.

10086 219 40 927 11014 131 509 784 
72 913 12036 74 293 433 627 13095 375 
727 906 14196 883 977 15868 162332 303 
6 53 91 496 599 604 747 17196 279 539 
839 18129 360 895 956 19274 516 868 99 

20316 545 850 51 21100 310 627 37 
779 22069 560 655, 23513 608 24012 136 
68 317 654 874 25824 47 95S 26055 232 
479 795 96 27104 316 528 752 89 28503 
29028 127 30 493 797 809 981.

30042 3S5 737 814 78 79 31196 316 
535 934 32038 435 616 902 33071 173 
95 295 666 781 826 976 34170 547 99 661 
35121 506 66 36123 204 34 68 497 37463 
604 723 38 991.
38695 849 969 39055 64 415 614 70 83 
731 899 924 30

40199 611 65 739 857 41096 186 771 
835 975 42212 476 502 6 630 753 43248 
355 85 416 503 832 906 44000 922 45118
300 531 622 948 46061 120 26 406 27 
747 47144 61 275 310 95 579 48467 567 
614 22 49446 528 624 887

50016 401 536 849 77 51452 947 52072 
450 647 811 48 985 53213 303 849 84 
54141 480 55170 242 396 407 71 660 790 
829 945 56211 28 703 914 57143 58190
301 416 551 59572 768 908

60136 376 684 719 61303 62317 544 680 
63058 493 592 616 94 882 64102 434 558 
895 65089 262 301 64 435 670 66093 111 
202 302 663 73 971 73 67335 74 835 
68037 352 426 693 69044 689 999 

70390 735 863 931 47 71094 113 248
86 306 563 609 873 72059 721 842 48 
73594 653 57 792 866 74201 364 514 782
87 75032 187 335 70 422 556 83 785 

76069 528 63 794 820 901 77138 54
401 501 628 816 79054 214 318 556 639 
721 84 99 948

80064 140 955 81038 184 534 809
82029 130 83398 804 59 935 48 84090 
322 616 85055 129 86115 600 87153 73 
88153 989 89316 517 57 

90204 377 997 91036 391 613 778 88 
92027 57 217 39 93099 222 349 462 553 
94146 76 429 682 836 51

95154 89 201 30& 6 93 427 630 840 
96109 889 904 97036 954 98144 93 
227 309 24 571 610 21 42 99098 158
302 574.

100101 99 561 699 709 917 101250 
486 638 908 102188 529 875 913 
103378 472 758 958 104615 773 916 

' 105106 35 9S0 106595 796 S67 107034 
162 91 211 453 556 952 78 108038 
60 573 622 865 74 906 10 25 109547 
824.

110464 681 760 839 933 111100 
246 324 453 711 924 56 112167 383 
534 819 29 113351 504 761 835.

114028 122 409 692 115245 448 910 
116535 50 865 117536 916 118262 743 
846 968 119028 84 323 75 668 703 810 
989

120284 700 805 997 121417 955 122076 
88 119 497 500 806 22 958 123043 142 
349 962 124477 811 917 56 125163 66 
843 126097 257 93 578 850 127163 301 
678 748 128643 734 830 129185 

130682 871 131076 139 381 440 902 
132087 255 56 81 462 514 605 133008 
60 67 403 548 50 993 134102 204 637 
834 135081 136180 206 768 99 953
137013 183 88 506 27 64 660 852 82 934 
91 138820 139276 619 69 724 906 

140026 167 278 141238 58 383 656 755 
142090 299 400 10 28 652 944 143031
171 553 831 54 144035 159 229 328 631 
860 145046 266 304 77 442 564 685 990 
146275 89 391 908 147098 150 216 356 
SI 775 148032 61 156 67 736 903 98
149052 163 

150100 887 151022 277 430 511 74
800 38

152158 251 900 72 88 153054 119 
2%  308 91 515 77 718 970 154283
441 155366 97 538 156222 512 977
157226 303 430 48 560 158159 87 241 
533 785 159611 713.

160090 383 614 705 860 68 161229 
328 479 604 976 162187 447 68 842
910 163181 355 544 646 999 164085
165155 89 781 897 994 166175 506 
864 167661 932 168212 60 912 169001 
291 605 12 774.



Sir. Wtorek. 20 kłegw W34! relKu Mr.

B O G D A N  L O T

msmM92 W£S39BfflM
STRESZCZENIE 

POCZĄTKI) POWIEŚCI
Bezrotvuny. Jan Walczak, wlamn- 

|e  nie nocna nora do crobowca ro- 
dziunceo HartenAw I zamiarem 
skradzenła zmarlemn w orzcdrtrłed 
Ryszardowi Martenowi brylantowe- 
co pierścienia W chwili edv odb I 
wieko trumny. Ryszard Harten ktA* 
rv  zoetał pochowany w letargu od- 
ZYSkale orzytnmnołd I zwierza *le 
swemu wybawcy te  w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcennel warto­
ści Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozknpule zletn e w gro­
bowcu t znalduie metalowa sk rz y ­
nie. wypełniona kleluntara! Obal za­
bierała cześć skarbdw l opuszczała 
grobowiec. Harten nic wraca lednak 
do domu. okazule sie bowiem. Ze to 
lego żona wespół ze swoim kochan­
ie em. doktorem Oraniem, oochowala 
*o żywcem, gdy zanadl w letarg.

Minely trzy miesiące oo tvcb w y. 
padkach. Ryszard Harten byl w A- 
meryce. gdzie orzvbral nazwisko 
Roberta Inka I postarał «le o przed, 
stawicielstwo na Polskę wielkie! fir­
my samochodowe), do ktArego zaan­
gażował Walczaka na k erownika 
■warsztatów. * pensla 1.000 złotych 
miesięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenowa I zostaje tej 
kochankiem.

W win: Hartenowej został zamor. 
dowany dr Oranu

<1 morderstwo został posadzony 
Walczak. ktArego sad skazał na dwa 
lata wlezienia. Podczas procesu Har. 
ten nawiazule znaiomość z Rita.

Przy pomocy „Bladego Józka" Wal 
czak ucieka w wiezien a I przycho­
dzi nazajutrz do Rity. która mu jed­
nak oświadcza. Iż wszystko miedzy 
nimi skończone

Rita. pokłóciwszy s n * Hartenem, 
umawia sie z „Bladym Józkiem" iż 
on pomoże iei zdobyć skarby z gro­
bowca.

Jednocześnie szuka skarbów Miko­
łaj Zubow. brat pierwszej żony Ry­
szarda Hartena. W rezultacie skarby 
zdobywa Walczak, który zetknął sit; 
znowu z Zosia.

Mija czas... W życiu R ty zacho- 
dza dramatyczne zmiany. Straciła 
majatek i została bez dachu nad 
* łnw a„ Nikt ule chce lej przyjść z 
pomocą...

Rita wpada w sieci Henryka Ber- 
tona I jego żony Klary, właścicieli 
domu rozpusty I hazardu.
Walczak I Zosia sa w Paryżu.

Tutaj poznaie Walczak Zubowa. 
który podczas nieobecności Walcza­
ka i Zosi zakrada sic do ich numeru ł kradnie klejnoty, umieszczone w 
podwójnych dnach kufrów.

Rita przebywa ciągle w „domku" 
Benonów. Pewnego ranka Berton 
zakrada sie do jej pokoiku I usilnie 
zmusić ia do uległości. Wtedy ona 
ogłusza go ciosem ooplelniczki w 
głowę, zabiera portfel l ucieka. Na 
nlicy spotyka Ryszarda Hartena któ 
ry  zabiera ja do siebie, postanawia­
jąc wybaczyć jej wszystko. Berton 
telefonuje do Rity i zapowiada swo­
ja wizytę. . .

Harten podsłuchał ich rozmowę I 
planując zemste. sporządzą rzekomy 
pamiętnik... męża Rity. W  pamiętni­
ku tym jest mowa o skarbach.

P o w ie ść  se a sa c y in a  z  życ ia  w sp ó łc z e sn e g o

■ I stwierdziłem, że wszyst- 
co Ryszard tu napisał, jest— 
rdą... Trudno wprost okreś­

lić, tle te skarby są warte... Naj­
droższe klejnoty, jakie gdziekol­
wiek można kupić, najpiękniej­
sze brylanty, najcudowniejsze 
perły!... Oglądając to zbliska, 
miałem wrażenie, że śnie, bo naj 
bujniejsza fantazja nie potrafi wy 
czarować takiego bogactwa...

Rita przysłuchiwała się sło­
wom Hartena ze wzrusza jącem 
zaciekawieniem.

Pierś jej falowała szybko, a 
oczy płonęły silnym, s trączk o ­
wym blaskiem.

—  A  nie wiesz, w  jaki sposób 
Ryszard zdobył te skarby? — 
Odezwała sie oo chwili.

— Wspomina o tern w kilku­
nastu skąpych słowach, z któ­
rych mogę wywnioskować, że 
klejnoty pochodzą z carskich 
skarbców w Petersburgu... O ile 
się nie mylę. Ryszard bvł w cza 
sie rewolucji bolszewickiej w 
Rosji...

— Tak, tak... — rzekła Rita w 
zamyśleniu, poczem vtpytala: —• 
I ty widziałeś to wszystko na 
własne oczy?

— Tak, jak widzę teraz cie­
bie...

— A gdzie... jest to wszyst­
ko?...

— Jakby ci to powiedzieć?— 
■zasta-nował się Harten. — Wiestz, 
gdzie jest cmentarz?... Otóż ja 
bid kdomeitr za terenem anen tar 
mym...

— Mój mąż miał dziwne u po 
dobanie do cmentarzy... rzekła 
Riita, jakby do siebie.

Ryszard nic nie odpowiedział 
i tylko uśmiechnął się gorzko. 
W  pokoju panowała przez dłuż 
szy czas m artwa cisza, którą 
przerwał drżący zlekka glos ko 
b iety :

— Pojedz iemy tam jutro, Ro­
bercie? Chciałbym bardzo uj­
rzeć te skarby...

— Mówiła nieśmiało, jakby 
w  obawie, że jej odmówi.

On jednak pogłaskał ją pie­
szczotliwie po jasnych włosach 
1 szepnął, patrząc jej prosta w  
oczy:

— Ujrzysz je, ujrzysz... I bę­
dziesz bogata, bogatsza jeszcze, 
niż ja... A wtedy będę ci już nie 
potrzebny, bo potrafisz sobie sa 
ma dać rade...

— Nie mów do mnie w  ten 
sposób... oburzyła się szczerze.

— Czy sądzisz, że tylko twoje 
pieniądze trzymają mnie przy to 
b:e ?  Dlaczego tak mówisz. Ro­
bi? Zbliż sie i usiądź przy mn;e... 
A teraz spójrz mi w oczy i po­
wiedz szczerze: kochase mnie?

— Bardzo... — odparł bez za­
stanowienia.

I chciałbyś zostać mokn

mężem? Byłoby nam tak do­
brze... talk cudnie...

Harten uśmiechnął się pobłaż 
liwie, u a  wpół jednak, sarkastycz 
nie.

—  Byłoby fco w szystko rzeczy 
wiście bardzo piękne, gdyby nie 
to, że na nasze szczęście padały 
by cienie dwóch trupów...

Rita. zaniepokoiła się:
— Dwóch trupów ? — po­

w tórzyła po chwHi.
— Tak... Doktora Grunta, ale 

jego bynajmniej nie żałuję, bo 
to był łotr z pod ciemnej gwiaz 
dy, człowiek bez czci i sumie­
nia... A drugi... drugi —  to twój 
mąż.. Zaledwie krłka miesięcy 
minęło od jego śmierci... Ty mnie 
rozumiesz, Rito?... To był prze 
cie mój przyjaciel, serdeczny 
przyjaciel...

— Więc co z tego?
— Nie wiem, ale mam często 

w yrzuty sumienia... Może nie 
powinienem tak postępować z 
tobą, jak postępuje... Może nie 
powinienem by ł tak daleko po­
suw ać naszej wiadomości...

Rita przytuliła się do Harte­
na i, potrząsając głową, powie­
działa :

— Daj spokój; głupiutki, daj 
spokój... Skoro ja nie mam żad 
nych wyrzutów sumienia, to ty 
możesz ich również nie mieć... 
— Zamyśliła się nad czemś, po­
czem dodała z mocą: — A jeże 
li już o tern mówimy, to muszę 
ci powiedzieć, że ją nigdy, ni­
gdy Ryszarda nie kochałam...

— Nie rozumiem.„ — szepnął 
Ryszard i powiódł ręka po czo
l c : ------Więc tyś go nigdy nie
kochała? A ludzie mówili, że­
ście snę bardzo kochali r że po­
braliście się z miłości....

— Go tam, ludzie!... — mach­
nęła Rita lekceważąco ręką. — 
Ja Ryszarda me kochałam, a on 
mnie — tak... Bo ty o jednem 
nie wiesz, Robercie, i  dlatego 
się tak dziwisz... Nie wiesz o 
tern, że mój mąż maltretował 
mne w  wyrafinowany sposób, 
zatruwając mi życie... Nie w :esz 
o tern, bo te sprawy nie docho-

I dziły do wiadomości naszego o- 
I toczenia...
j Ryszard zerw ał się nagle z 
j miejsca.

Chwycił1 się oburącz za gło­
wę, jatk to czynią ludzie; których 
uderzyła nagła, nieoczekiwana 
wiadomość i począł biegać po 
pokoju, jaik szalony.

— Co ci się stała? —  zapyta 
ła Rita, obserwując go ze zdu­
mieniem.

—  Nic, nic... —  próbował się 
uśmiechnąć. — Nie mogę się na 
dziwić podłości ludzkiej...

— A ja przestałam się już

dawno temu dziwić... — odrzek­
ła ona i sięgnęła po brufljomk,. te 
żący na kołdrze.

Przewracając kartkę po kart­
ce, poczęła chciwemi oczam po 
żerać każde słowo, coraz bar­
dziej oszołomiona treścią rzeko­
mego pamiętnika.

A Harten stanął nad nią i upa­
jał się myślą o zemście nad tą 
przewrotną kobietą, która z ta­
kim spokojem i cynizmem fał­
szowała prawdę ich jrożycia.

Wskazówki zegara posuwały 
silę szybko naprzód...

Rita ciągle jeszcze studiowała 
bruljoTKk, czytając każde zdanie 
po kilka razy, a Ryszard nie 
przestawał się uśmiechać do 
swych złowrogich myśli...

ROZDZIAŁ LX. 
A resz to w a n ie

Dworzec główny w Warszaw 
wie...

Na obszernych peronach tłok 
i ruch bez przerwy...

Szeroka fala ludzka toczy się 
wartkicm strumieniem z hal? 
dworcowej i rozpryskuje się; 
szybko na wszystkie strony...

Nawoływania służby kolejo­
wej mieszają się z okrzykami 
podnieconych, załatanych podróż 
nych, lub tych, którzy przybyli! 
tu. by kogoś oczekiwać.

Co kilka minut pociągi odcho 
dzą z torów, a na ich miejsce 
przybyw ają nowe — z dulek ich 
i W-słdch podróży...

Powitania, pożegnania, syk pa 
ry i klekot kół po szynach — 
wszystko składa się na ów pod 
niecając, a zarazem tcbnący oię 
pokojem nastrój stacji kolejo­
wej.

A w oddali — otulone mgłą 
narożnego poranka — stoją na 
straży bezpieczeństwa dostojne 
semafory i wskazują drogę zady 
ssanym groźnie lokomotywom.
— Wolny wjazd!... Zamknięty 

wjazd!... . ■!
Co pewien czas podnosi się  ̂

opuszcza stalowa łapa. kierowi i 
na wprawnie przez ukryty me-1 
chanizm.

Po perqnie wśród tłurrm ludzi, 
przechadzają się już od dłuższe­
go czasu dwa mężczyźni.

Jeden z nich jest w  mundurze 
komisarza r>ołicji, drugi —  ubra­
ny po cywilnemu.

Widać, że czekają na kogoś’ 
z  niecierpliwością, bo co oliwiła 
spoglądają na duży, wiszący ze­
gar, albo wytężają wzrok w  prze 
sfcrzeń.

— Pociąg powinien już tu> 
być... — mówi komisarz Latocki 
do przodownika Kryspina.

(Dalszy ciąg jfitro)
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Gorący dzień na pograniczu
Masowe przytrzymywania przemytników

U biegła d oba  na zielonej g ran i­
cy zaznaczy ła  się

ożywionym  ruchem 
przem ytn ików , k tórzy  nie licząc się 
z grożącym  im niebezpieczeństw em  
zab ra li się do szm uglow ania z pil­
nością godną lepszej sp raw y .

(Jeśli m ów ić językiem  „zielonków " 
to  najw iększy  był nacisk  na odci­
nek g ran iczny  pod  B rzezinam i a  to 
d la tego , że odcinek ten u w ażają  
przem ytn icy  za

najłatw iejszy do przebycia.
Tak było kiedyś. O becnie zm ieni­

ło  się na gorsze d la  p rzem ytników , 
na lepsze zaś  d la  zielonków .

W ogóle w śród  przem ytn ików  sły 
szy się „g łosy  n iezadow olen ia" spo 
w odu objęcia k ierow nic tw a kom i- 
sa rja tu  szarlejsk iego  przez

komisarza Będzikowskiego, 
który z m iejsca za b ra ł się energicz 
nie do reo rgan izac ji służby patro lo ­
wej i w yw iadow czej.

E fekty  tej reo rgan izac ji są  w idocz 
ne.

O to „p lon" osta tn ie j doby.
K rótko po godz. 5-ej rano  za trzy  

m ali s trażn icy  pod M ichałkow icam i 
m ieszkańca Czeladzi ja n a  G rendę, 
znanego  przem ytnika. G renda niósł 
12 kg. m igdałów , k tó re  zakupił w 
Bytom iu

O godz. 9-ej pod Szarlejem  zosta 
li u jęci: Alojzy N iezgoda z W . Pie 
kar. M iał on

pod kam izelką 
5 m etrów  m aterji jedw abnej. Nie 
jest to  p ierw szy  i nie o sta tn i „k a­
w ał" N iezgody, będącego  zresztą  

sta łym  „klientem "
S traży  G ranicznej i u rzędów  cel­
nych. —  D alej —  E lżbieta W aniek  
z S zarle ja  (R ozbarska  3 ), k tó ra  na 
złość strażn ikom

rozdarła worek z migdałami 
w ysypując je n a  ziemię. P ięć kilo 
m igdałów  „u ra to w an o "  i oddano  w 
urzędzie celnym . P odobny  los sp o t­
kał M artę S okołow ow ą, żonę znane 
go przem ytn ika, zam. w Szarleju  
(M iarki 4 ) , od k tórej odebrano  4 
kg- pom arańcz.

N a fo rsow aniu  zielonej gran icy  
ze znacznem  „obciążeniem " 

ujęto po strzałach

W RUDZIE poszukuje mieszkania 
ewent. I próżny pokój wprost od go­
spodarza. Zgłoszenia: Młyn Poznański. 
Rmin_£l_id__TłvtOmska_37;_ _ _ >_ <_ _ _  
NOWY DOM w Lublińcu. 500 m. od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys. zł. 
Niewykluczona sprzedaż połowy domu. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec, 
Częstochowska 25.
KUPIĘ ROWER damski, używany ale 
w dobrym stanie. Zgł. do Administra­
cji Nowego Czasu pod ..J. R.“. 
MASZYNĘ DO PISANIA okazjnie 
sprzeda Zakład Mechaniczny ,.Re- 
mont*'. Katowice. Stawowa 3.
MORWY BIAŁEJ sadzonki dwuletnie, 
mogę odsprzedać kilka tysięcy sztuk 
(sztuka 3 grosze). Zgłoszenia przyjmu­
je bufet kolejowy Koszccin-dworzec.

Urządzenie fryzjersk’e wraz z inwen­
tarzem tanio do sprzedania Zgłoszenia 
do Adm. N: CZASU pod „K. F Brzęcz 
kowice".

—  A ugustyna L ubosa z S zarle ja  (15 
kg. p o m arań cz), za ś  nieco później 
P io tra  H alem bę i H uberta  Jend ry - 
ska  rów nież szarlejan , k tó rzy  spro  
w okow ali strażn ików  do użycia 
broni palnej.

Kule nie im ały się
przem ytników , gdyż zosta ły  oddane 
na postrach . Od zatrzym anych  ode­
b rali s trażn icy  30 kg. pom arańcz.

N iezależnie od odebranych  p rze­
m ytnikom  artyku łów  znaleźli s tra ż ­
nicy w  pasie  pogranicznym  porzu­
cone przez przem ytników  5 kg. po ­
m arańcz oraz 5 kg. drożdży.

P laców ka B rzeziny śląskie m iała 
rów nież sw ój dzień. Już o godz. 
3 -ej nad ranem  dosta li się w ręce 
strażn ik ó w : Rom an W ilk, W ik to r

W ojciechow ski i S tefan Legutko z 
C zeladzi o raz  W ładysław  W ięcków  
ski z P iasków  pow . Będzin. P rze- 
m itnicy

zdołali przenieść
40 kg. pom arańcz, 2 litry  M aggi, 5 
kg. rodzynków  i po k ilogram ie m o­
reli suszonych o raz  orzechów  koko 
sow ych.

T ak i sam  los spo tka ł K azim ierza 
N alew ajkę z P sa r  (pow . B ędzin). 
M iał on ze sobą 4 kg. pom arańcz, 
ob rusy  gum ow e, zapalniczki, kam ie 
nie do zapaln iczek  oraz scyzoryki.

W ieczorem , m iał „w padunek" 
m ieszkaniec B obrow nik pow. Bę­
dzin Jerzy  L ibera, bow iem  nie u d a ­
ło się mu przen ieść w o rk a  gałki 
m uszkatułow ej o raz kilku puszek 
sardynek.

Sport

Wysiedlona z Czechosłowacji 
b a n d a  c y g a n ó w

rozbiła obóz pod Sosnowcem
W ładze czechosłow ackie p rzepro  

w ad za ją  obecnie generalną  czystkę 
w śród  p rzebyw ających  na terenie 
republiki cyganów , k tórzy  n iezado­
w oleni z p ro jek tu

k ró la  Kw ieka, 
by  przesiedlili się n a  jedną z w ysp 
O ceanu A tlantyckiego i stw orzyli 

n iezależne pań stw o  cygańsk ie 
podnieśli rokosz przeciw ko, nie 
w szędzie z resztą  uznaw anem u, cy­
gańskiem u m onarsze.

Zam ieszki w  obozach  cygańsk ich  
w ykorzysta ły  więc m ające z niemi 
w iele kłopotu w ładze czechosłow ac 
kie do

p rzep row adzen ia  czystki,
w ścisłem  tego  słow a znaczeniu  — 
w ysied len ia mniej pew nych elem en 
tów  z gran ic  sw ego państw a.

„C enny" ten upom inek w  postaci 
około 150 cyganów  płci obo jga 

o trzym ała  P olska.
W  ub. niedzielę w  południe p rzy ­

był do gran icznej stacji Z ebrzydo­
wice na Ś ląsku cieszyńskim  pociąg  
osobow y, do k tó rego  były  doczepio 
ne

trzy w agony tow arow e
a w  nich b an d a  cyganów  i cygan ią -

tek  z inw entarzem  żyw ym  i m ar­
twym .

S tarszy  obozu, k tórego  nazw iska 
nie zdołaliśm y ustalić, w ykupił 
frach t przew ozow y na cały ten tran  
spo rt do K atow ic, dokąd  też nie­
zw łocznie w ysłano  d rogą tclefonicz 
ną zaw iadom ienie o ew ent.

najeździe cyganów .
By jednak  do tego  nie dopuścić w ła 
dze za rządz iły  obstaw ien ie dw orca 
kolejow ego posterunkam i policyj­
nemu

K rótko p rzed  północą przybył na 
dw orzec katow ick i pociąg  z o ryg i­
nalnym

transpo rtem  cygańskim . 
W idząc w iększy zastęp  policji, cy­
ganie

zo rjen tow ali się w m ig,
że w  K atow icach nie m ają nic do 
szukania , w obec czego w ykupili 

frach t do  S osnow ca 
gdzie „w ylądow ali".

O ile w ładze zezw olą cyganom  
na osied len ie-się  w  okolicy Sosnow  
ca, m ieszkańcy Z ag łęb ia  będą  się 
mieli z pyszna.

W  każdym  razie nie będzie narze 
kała  policja na b rak  pracy.

Ul dzieli l u n d s l - w  nocy szmugiel
StarozaKonni przemytnicy w  potrzasku

PIŁKARZE GDAŃSKA NA ŚLĄSKU.
W  dniu 34 b. m. przyjeżdżają na 

Śląsk piłkarze W. m. Gdańska i roze­
grają dwa mecze, prawdopodobnie w 
Hajdukach i Szopienicach. W izyta pił­
karzy Gdańska ma miejsce po raz 
pierwszy.

DRUŻYNOWE MISTRZOSTWA 
ŚL. R. S. K. O. W ZAPAŚNICTWIE 

I PODNOSZENIU CIĘŻARÓW.
Z końcem b. m. rozpoczną się druiy 

nowe mistrzostwa w zaoaśnictwie i 
podnoszeniu ciężarów R. K. S.- Woj. 
Śląskiego. Do mistrzostw zgłosiło się 
7 drużyn. Dalsze zgłoszenia przyjmuje 
Sl. R. S. K. O. w Katowicach, ul. Dwor 
cowa 11, lub kier. gŁkcji p. Meise! Pa 
wet Janów, ul Szkolna 24.

PING - PONG 
W SPORCIE ROBOTNICZYM.

W bieżącym roku rozwinął się w 
sporcie robotniczym ruch ping-pongo- 
wy. W  Katowicach istnieie 8 drużyn, 
ponadto w Bielsku i okolicy sport ten 
bardzo się rozwija. Przeprowadzono 
zawody drużynowe. Na czoło drużyn 
wybiła się drużyna RKS. „Siła" w 
Bielsku.

------------:::oO o:::------------

RAD.TO
KATOWICE, Środa, 21 lutego.
7.00 — „Kiedy ranne w’stoia zorze ' 

7.05 — Gimnastyka; 7.20 — Muzyka z 
p ły t; 7.55 — Chwilka gospodarstwa 
domowego; 11.50 — Wiadomoście bie­
żące; 11.57 — Sygnał czasu i hejnał z 
Krakowa; 12.05 — Muzyka (płyty);
12.30 — Wiad. meteorolog.; 12-33 — 
Muzyka (płyty); 15.20 — Wiadomości 
gospodarcze, giełdowe i eksportowe: 
15.40 — Muzyka (płyty); 15.50 — Re­
cital śpiewaczy; 16.10 — Program dła 
dzieci: Feljeto.ii p. t. „Niedobry figiel", 
Piosenki i łamigłówki; 16.40— Skrzyn­
ka poczt w a; 16.55 — Muzyka Lekka 
orkiestry jazzowej z udziałem Ludwi­
ka Lawdskiego — piosenki i monoloigi; 
17.50 — Muzyka (płyty); 18-00 — 
..Współczesne poglądy na pochodzenie 
człowieka"; 18.20 — Koncert kameral­
ny. W  programie muzyka polska; 19.05
— Rozmaitości; 19.10 — „Z życia 
współczesnej Ameryki Północnej — 
kwestia dzielni oowcści": 19.25 — „Na 
froncie literatury"; 19.40 — Wiadomo­
ścią sportowe; 20.00 — „Myśli wybra­
ne"; 20.02 — Muzyka lekka w wyk. 
orkiestry symfonicznej; 214)0 — Felie­
ton p. t. „Ludzie z prowincji"; 21.15 — 
„Sonety Krymskie" do słów Adama 
Mickiewicza, z muzyka Stanisława Mo- 
iłiniszki; 21.15 — Odczyt w jęz. espe­
ranto: „Prasa w  Polsce współczesnej":
22.30 — Muzyka (płyty); 22.45 — 23.00
— Muzyka taneczna.

W yw iadow cy  kom isarjatu  g ra ­
nicznego w  Szarleju  mieli poufne 
inform acje o stałem  przem ykaniu  
się co noc przez zieloną gran icę, po 
to w ar do Niemiec

trzech handlowców , 
k tó rzy  ze zm ianą konjunk tu ry  zmie 
nili zaw ód. Nie znaczy  to  jednak , 
by  mieli zan iechać handlu. W  nocy 
przem ycali a  w  dzień sp rzedaw ali 
przem ycony tow ar.

Aż, oto w czoraj
urwało się ucho  

u przysłow iow ego dzbanka i han ­
dlow cy w padli w zasadzkę, ja k ą  im 
urządzili w yw iadow cy S traży  G ra­
nicznej.

W  ub. niedzielę przedpołudniem  
za trzym ano  na szosie pod  W ojko ­
w icam i Kom ornem i (pow . Będzin) 
udających  się

do Będzina:
Icka, Jak ó b a  T a jte ra  (M ickiew icza 
5 ), H erszlika G ranka (K ościuszki 8) 
i Jan k la  W a jsb a n d a  (K ościuszki 9 ) 
w szystk ich  zam ieszkałych w  S zar­
leju.

Zaskoczeni handlow cy
potracili języki w gębach

i bez słow a p ro testu  udali się do u- 
rzędu celnego w  B rzezinach, gdzie 
pozbaw iono  ich cennego to w aru  w 
postaci 19 kg. pom arańcz, zapaln i­
czek o raz ga lan terji.

N a szosie pod  W ojkow icam i Ko­
m ornem i zos ta ł u ję ty  z przem ytem  
11 kg. p ła tków  kokosow ych —  S ta­
nisław  Rejent, m ieszkaniec G rodżca 
pow . Będzin.

Z akw estjonow any  w orek  p ła tków  
pow ędrow ał do urzędu celnego.

Rzadha okazja
Jedna z największych fabryk w 

Polsce zlikwidowana ze wzglę­
dów familijnych, posiada za przy 
stępna cenę do sprzedania około 
100 recept (sekretów fabrycz­

nych)
przygotowania

pierwszorzędnych: 
atramentów, laków do listów i 
butelkowych, kapsoliny. tuszów, 
taśm do maszyn do pisania, past 
do obuwia i podłóg farb itp.

Na zadanie fachowiec zorgani­
zuje i uruchomi fabrykę przyno­
sząca 50 proc. zysku, na Śląsku 
bez konkurencji.

Oferty nadsyłać do Admin. „N. 
Czasu", Katowice. Mieleckiego 8 
dla „Niewielki kapitał".

A B O \a m F.NT u re v e c m ie  *  adm ‘n t* trac j' wzg*. zan re lsco w r zł 250 zag ran ica  zł. 5 50.

C C N Y OO t O S Z C N :  Cala strona w tekście li  50Q. pół strony sL 275, t mm. wiersz I lamowy opisowe eC 2-50,
:____________soeclałne cł I 50 reklamy 60 gr. dmhne >5 groszy ca wyraz W a'edrtefc l di* świąteczne 25 proc drożę!
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